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5tr. n. GŁOS ’ LITERACKO - NAUKOWY
je d n o cześn ie  o d  p o łu d n ia  n a p a d ło  na 
Czechy 100 ty s ięcy  W o ło ch ó w  i W ę­
g ró w  pod  w o d z ą  w o je w o d y  Pipa. S a ­
no- Nie u lą k ł  się t a k  s t ra sz n e j  potęgi 
J a n  Ż y żk a  i sw oim  g en ju szem  m il i ­
t a r n y m  z m u s i ł  obie te  n a w a ły  w r o ­
gów  do  opu szczen ia  po p e w n y m  -cza­
sie* z iem i 'czeskiej i m o ra w s k ie j .

Ale n a ja z d y  p o d o b n e  ponaiwiane 
b y ły  i  w  ła ta c h  n a s tę p n y c h ,  w szy s tk ie  

. j e d n a l i  ś lep y  Źyżka. p o m y śln ie  o d p ie ­
r a ł .  J e d n a k ż e  z a r a z a  m o ro w a  zmogła 
p rzed w cześn ie  s ła w n e g o  w o d z a  w  d, 1 1 
w r z e ś n ia  1121 r. S m u te k  o g a rn ą ł  ca ły  
n a r ó d  czesk i a  n a jb a rd z ie j  d o  niego 
p rz y w ią z a n i  H u sy c i  z b r a c tw a  ^ r a b ­
skiego  n a  z n a k  ża łoby  p rz y b ra l i  imię 
S ierotek .

G o d n y m  n a s tę p c ą  Ż yżk i by ł  P r o ­
k o p  Łysy  (po czesk u  Holy), k tó re m u  
ró w n ie ż  w  tych  w a łk a c h  szczęście 
p r z e w a ż n ie  sp rzy ja ło .  J e d n o  ze z w y ­
c ię s tw  odniósł p o d  m ia s te m  Usti,  
g d z ie  w s p o m a g a ł  go Z y g m u n t  K ory-  
butowicz, b r a t a n e k  W ła d y s ł a w a  J a ­
g ie ł ły  i iw. k s ię c ia  l i tew sk ieg o  W ito l­
d a ,  n a  czele P r a ż a n  i o d d z ia łu  po lsk ie  
go, złożonego z k i łk u  ty s ięcy  je z d n y c h .  
S ta ło  s ię  to  w  czerw cu  1426 r. P a d ło  
w te d y  około 20 ty s ię c y  N iem ców, a  po 
czeskiej sti-onie za led w ie  k i lk u s e t  l u ­
dzi. W ogóle  H u sy c i  b y l i  zaw sze  hv 
m niejszości,  a l e  p r a w ie  zaw sze  zw y c ię  
żali, ho ożyw iał ich  n ie ty ll io  zap a l  re-  
łg i jny , a le  i g o rą c y  p a t r jo ty z m ,  p o tę ­
g o w a n y  p rzez  c iąg łe  n a ja z d y  (wrogów, 
w  czasie  k tó ry ch  N iem cy tępili  l u d ­
ność  s ło w ia ń s k ą  bez m iło s ie rd z ia ,  n i s z 
cząc doszczę tn ie  okolice, p rzez  k tó re  
p rzec iągali .

N a js ła w n ie jsz e  zw yc ięs tw o  odn iósł 
P r o k o p  Ł y sy  tw s i e r p n iu  1131 r. p o d  
s iąćo m  K rzy żo w có w  m i a ł  ty lk o  50 ty ­
s iącom  K rz y ż o w c ó w  m i a ł  ty lko  5z ty ­
s ięcy  p ie szy ch ,  5 ty s ięcy  ja z d y  i 3000 
wozów. P a d ł o  w te d y  (wiele tys ięcy  
Niemców, a  p o za tem  d o s ta ł  się w  ręce  
H u s y tó w  c a ły  obóz (wrogów w r a z  z 
a r m a t a m i  i w ie lk ie m i  b o g ac tw am i.

Jeszcze l a t  k i l k a  t r w a ł y  podo.bue 
z m a g a n i a  się- czesko-n iem ieck ie ,  w resz  
cie —  rzecz  n a t u r a l n a  —  s iły  h u sy c k ie  
się  w y c z e rp a ły  i Czesi m u s ie l i  p r z y ­
s t a ć  n a  u k ła d y ,  w  n a s tę p s tw ie  k tó ­
r y c h  c e sa rz  Z y g m u n t  k o ro n o w a ł  się 
n a  k r ó j a  czeskiego, w  r .  1136.. Alę i r y ­
cers tw o  n ie m ie c k ie  by ło - tem i w a lk a m i  
m ocno  zn u ż o n e  i sp a ra l iż o w a n e  n a  
d łu g ie ,  czasy.
;. W o jn y  h u s y c k je  b y ły  p o tężn y m  ■ e- 

p i z o d e m  h is to ry czn y m , k tó r y  w  n a ­
stęps tw ie ,  n a  p rze ło m ie  w ie k ó w  ś r e d ­
n ic h  i  now oży tnych , w y w o ła ł  p r z e ­
w r ó t  w ie lk ie j  w a g i  w  sz tuce  (wojen-

Jam es Joyce
nieugięty

Z nany  ang lo irlandzk i pow ieściopisarz 
Jam es Joyce u siłu je  od la t jedenastu  (tj. 
od d a ty  w ydan ia  „U lissesa") u tw o rzy ć  po­
wieść —  o p a r tą  n a  szeregow aniu  w ypad­
ków n ie w edle zw iązków  przyczynowych, 
lec® w edle czasu i przestrzen i, n a  psycho­
analizie, uw zględniającej przedowszyst- 
k iem  elem enty  płciowe, i n a  sksperym en- 
tacb  słowotwórczych. Również używ a Joy- 
ęa w yrazów  w u lgarnych  i nieprzyzw oi­
tych, n ie  m ających  dotychczas p raw a  oby­
w ate ls tw a an i w salonie, an i w lite ra tu ­
rze. N iejednokro tn ie  nam aw iano  Joyc-e‘a, 
aby oczyścił z n ich  swojo dzieła, on je­
dnak  s ta ła  odm aw iał.

N iedaw no ogłosił s tu d ju m  o Joysie Ło- 
n is  Go Id ring, k tó ry  opow iada o następu- 
ja.cej rozmowie. Zaczął pow ieściopisarzow i 
tłum aczyć, że „U lissesow i" nieby nie za­
szkodziło, gdyby z jego pó łm iljona słów 
opuścić p a rę  tysięcy, w  szczególności z -o- 
dezw ań się żołnierza C arra, używ ającego 
dosadniej gw ary  koszarow ej. Joyce odpo­
w iedział chłodno: „Jestem , jak  P iła t.
Qaod scripsi, sc rip si“ . Z m ienił też zaraz 
p rzedm iot rozm owy, zagadując G oldringa: 
Czy uw ażał pan , jak ie  ogrom ne nogi m a­
ją  dublińscy polic janci1-1.

Jak  ^wiadom o, Joyce w yw arł silny 
w pływ  n a  najnow szą powieść angielską. 
W  użyciu w yrazów  nieprzyzw oitych n a ś la ­
dow ał go przedowszyetkiem  I). i ł .  Ław- 
rence.

— 0-

| uej. Jeś li  zaś p o ró w n a m y  o lb rzym ie  
| to w ysiłk i m ałego  n a ro d u  s łow iańsk ie  

go w  o b ron ie  sw ego  b y tu  z podobne- 
irii ru c h a m i w ś ró d  innych  n a ro d ó w ,  
to  n ie  z n a jd z ie m y  niu, cohy się dało 
z n iem i zostawić.

* •■f?
^łniwa- oręża, ezosko-husyek iego  ro 

zeszła się szeroko  po .ś wic cie, a  n o w ą  
m e to d ę  w o jo w a n ia  z a p o m o g ą" tab o ró w  
wozoarych zaczęły n a ś la d o w a ć  ’ z po- 
w oden ie in  inne  na rody  Król w ę g ie r ­
ski M aciej K o rw in  w  r. 1108-s p r o w a ­
dził biegłego (wojownika czeskiego, 
k tóry  nau czy ł  W ęgrów  szy k o w an ia  
lahorów ." W p ro w a d z e n ie  tego sposobu 
do Polski z a w d z ię c z a m y  M ikołajow i 

l-irdejmri, k asz te lan o w i k r a k o w s k ie ­
mu, później w ie ik iem u h e tm an o w i ko 
r o n n e m u  (t 1526); k tó ry  za-,m łodu u-

czył się sz tuk i  w o jen n e j  w obozach 
czeskich . Dowodził on w y p r a w ą  wo- 
j e n n n ą  p rzec iw k o  A lb rech to w i,  w ie l­
k i e m u  m is trzo w i K rz y ż a k ó w  tw. r. 
1520. S ystem  tab o ró w  o d d a w a ł  w o j­
sk u -n a s z e m u  n ieacen ions p rzy s łu g i ;  w  
tej (wojnie też p o w s ta ło  p ra w d o p o d o b  
nie  p rzy s ło w ie :  ..Bezpieczny ja k  za
ta b o re m 11. Od tej pory u ż y w a n ie  ta-bo 
ró w  w eszło  w pow szechno  użycie.

W  t a k i m  taborze  z a m k n ię ty  Jan  
T a rn d w sk i .  h e tm a n  w ie lk i  k o ro n n y  

za. Zygm unta . I. w  r. 1531. o d p a r ł  dzie- 
s ięćkroć l iczn ie jsze  .wojska- w ołoskie  i 
odn iós ł  p m u ię ln c  zw ycięs tw o  p o d  O- 
łie r tynem . O słoniony  ,ta b o re m  h e tm a n  
S ta n i s ł a w  Ż ółk iew sk i cofał się z pól 
Cecory i by łby  w  te j  tw ie rd zy  r u c h o ­
m ej ocalał ,  g dyby  n i e . z am ie sz a n ie  i 
z ła m a n ie  po rząd k u ,  bojowych' wozów.

W odzow ie  n a s i  w  tern zm ien il i  z a sa ­
dę H usy tów , żc p rz y  ta b o ra c h  p rz e ­

w ażn ie  u t r z y m y w a l i  w iększą  liczbę 
jazdy , k t ó r a  b r a m a m i  czy l u k a m i  Ra 
m iędzy  w ozam i w y p a d a ją c ,  g ro m iła  
n ie p rz y ja c ie la  lub  o d p a r ta  p rzez  " n ie ­
go, w  tabo rze  znajdow ała, ochronę . 
Kozacy za  p r z y k ła d e m  P o la k ó w  tak 
u d o sk o n a l i l i  s w o je  ta b o ry ,  że g d y  s tu  
h u s a r z y  rozbija ło  w  p o lu  z ła tw o śc ią  
ty s iąc  K ozaków , to g d y  ci zam knęli  
się w  taborze , s tu  k o z a k ó w  nie  lękało  
się u d e rz e n ia  ty s ią c a  h u sa rz y .  „Jeno  
w  w y p r a w a c h  p rz e c iw k o  T a ta ro m " ' —*• 
m ó w i K. Wł. W ójcicki — „n ie  -było 
pola- do tw o rz e n ia  obozów, ho t a m  bój 
p rę d k i  był jak  p io run , u r y w a n y  j a k  
b ły ska  w ica ‘‘.

W a c ła w  N aake-N akęsk i
—Ot -
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współczesne) powieści rosyjskiejLi
iągu osta tn ich  la l kilku. dużo. -zmian

i to  pow ażnych i ebarakterysty tjznyeh 
zaszło n a  „froncie" powieści rosyjskiej. 
YYprawdz-io. jak  i przedtem , m ur. ni ;pv?.e- 
byty oddwiela lite ra tu rę  'em igracy jną o. i  
sowieckiej — .zm ieniło  się jednali znacz­
nie to, co się dzfajo zarów no po jednej, 
jalk i po drugiej s tro n ie  m uru . Naprzód 
przy jrzy jm y się pow ieści em igracyjnej: 
owszem, rozw ija  się, wyclaje dzieła czę­
sta  niepreeciętno, powiedlziiuy bez’ p rzesa­
dy — ‘arcydzieła, c h a ra k te r  je j jednak  je st 
już inny, nowy, Znacznie odm ienny  od 
tego, k tóry  cechow ał bele try stykę ro sy j­
skiego wy chodzi w a przed  la ty  dziesięciu, 
a  n aw e t-s ied m iu  cny-; sześciu. S tarsze po­
kolenie em igran tów  w ym iera, młodszo — 
poza stosunkow o nielicznemu w y jątkam i 
w y n arad aw ia  się szybko lub  okazu je  — 
najczęściej w brew  woli — tendencję do 
w ynarodow ienia. ‘ A w śród togo młodego 
pokolenia, zarówno w ynarodow ionego, jak  
i stojącego jeszcze dość siln ie  n a  gTuncie 
poczucia przynależności narodow ej i k u l­
tu ry  sory jsk ie j _  now y śżerzą się p rądy  
zarów no polityczne?‘ja li i lou ltu ra lne i  a r ­
ty s ty c z n e -  ‘prądy; oaęśtfcfcroć obce zupeł­
n ie i n iezrozum iałe dla' w ybitnych  tw ór­
ców poprzedniej generacji, n a  k ló ro j b a r­
k ach  w łaśn ie  -spoczywały . t r u d ' Ą^pa&agp, 
u trzy m y w an ia  lite ra tu ry  pięlknyj. wychodź 
tw a n a  poziomie,' godpym .najlepszych  tra - 
dycyj artystycznych  Rosji "przedw ojennej. 
Roizdźwięk m iędzy sta rym i, a  m łodym i — 
ta k  charak terystyczny  dla' nasze j epoki, 
d la  w szystk ich  p raw ie  spolnezciLstw —  *z 
życia . politycznego em igracji '’ rosy jsk ie j 
p rzenosi się  i w sferę sz tuk i; s ta rz y  za­
służeni p isarze  o naaw iskach , g łośnych w  
R osji przed  rew oluc ją  jeszcze, lub  zdoby­
tych n a  w ychoditw ie i w  opinji czy te ln i­
ków  zachodnio-europejskich, w pierw szym  
rzędzie francusk ich  lu b  niem ieckich  — 
w ym iera ją , bądź też m ilkną .

Z jaw ia ją  się  now i ludzie', coraz częś­
ciej d a ją  się słyszeć nowe nazw iska: O- 
sarg in ; Ł ukasz, B-orberowa, Galiez, Gross- 
m an. Jakkolw iek  ich tw órczość rów ­
nież naw iązuje, a raczej s ta ra  się 
naw iązać do trad y cy j w ielk iej ro ­
sy jsk ie j pow ieści przedw ojennej, zacho- 
d-zi przecież zasadnicza różn ica między 
pisaiwam i em igracyjnym i sta rszym i i m łcd  
szym i. P ierw si w iększą część życia- spę­
dzili 'w  daw nej Rosji, z balszcvvizm-arn 
w alczyli i n a  ’ tułacdtoę ru szy li w łaśn ie  
bądź w im ię ideałów  i porządków  te j 
daw nej Rosji, bądź nask u tek  trag icznej 
niem ożności przystosow ania się -dio no­
wych warunków ' bytu , do now'ej tw o rzą­
cej się w  Rosji — k u ltu ry . C ała ich 
twórczość w spom nieniam i, tęsknotam i, 
sym patiam i zw iązana je st n ierozerw alnie 
z tą  d aw n ą Rosją. R osją ich n a jp ięk n ie j­
szych ła t -  R osją ich pierw szych kroków  
n a  drodze życia i twórczości... Gdy na 
w ychod/tw ie o  tej daw nej, m inionej Ro­
sji pisali — robili to pod przem ożnym  
nakazem uczucia, wiedtoeni chęcią pod ­
trzym yw ania w sobie i w czyfchukiirh  
n ieusta jącego  kontaktu z wciiąż żyw ą w 
ich m yśli i pamięci Rosją. Nowa gene­
rac ja  p isarzy em igracyjnych Rosji nie 
zna lub  je j nie pam ięta, n ie  może więc 
u n ich  być tego bezpośredniego, żywego 
k o n la k ln  z ojczyzną, je j duchem , k u ltu rą ,
obyczajam i. __ p a trjo ty zm  k h , hodow any
zdała od ziemi rodzinnej —  jakkolw iek 
szczery i gorący i bezkom prom isow y'’ n i '>- 
nm. sztuczny jest przecież, teoretyczny, 
doktrynerski. Toteż najnow sza l i te ra tu ra  
em igracyjno, gdy w ystępuje w  roli re- 
prezentaiu-ki narodu  w spraw ach  ogól- 
nyeli, pnlityoz-nyeli <zv ku ltu ra ln y ch  — 
ch a rak te r m a zdecydow anie narodow y, 
doktrynersk i, agresyw ny; na polu jednak

tw órczości artystycznej powieściopi-sarze 
w ychodżtw a — wr przeciwi-oństwio do 
s ta rszych  —  p rze s ta ją  hyć .au toram i ro­
syjskim i, s ta ją  się p isa rzam i zachodnio­
europejskim i, przeważni>3 francusk im i, po 
rosy jsku  piszącym i. Nie p iszą  dla . czytel­
n ika . —  R osjanina, a le  - d la  - czytelnika., 
znającego język rosy jsk i,, 1-ub.wprost cze­
k a ją  n a  tłum acza: ich  poglądy, dążenia, 
osiągnięcia w dziedzinie a rtyzm u  rów ­
nież m a ją  am bicje i ch a ra k te r  jeżeli nie 
m iędzynarodow y’, to  w ' każdym  ra s ie  r a ­
czej bliższy potrzebom  k u ltu ra ln y m  i a r ­
tystycznym  narodu , w śród którego żyją. 
— a n ic specyficznie rosy jsk i. IV tych 
w aru n k ach  n ie trudno  się przekonać, choć 
i trudno  n a  p ierw szy rz u t oka to- m.obser­
wować, — że w łaściw ie kończy się. w y­
m ie ra  in te ligencka, trad y c jam i z p rzed ­
w ojenną zw iązana — lite ra tu ra , rosy jska, 
a  uw ieńczenie jednego z najstarszym .- jej 
reproaentantów , istnego łączn ika dzisie j­
szego p iśm ienn ictw a rosy jsk iego  z w ie­
k iem  XIX-t.ym Iw an a  B u n in a  najw yż- 
szem  w świccie odznaczeniem  litcrack iem , 
nag ro d ą  Nobla robi w rażenie n iotylko 
w yrów nania długu podriw u i wdzięczno­
ści. jak i św ia t i cyw ilizacja eu ropejska 
zaciągnęła wobec in te ligenckiej, lite ra tu ry  
rosy jsk ie j, — ale też i pew nego rodzaju  
uroczystego podzw onnego •> n a  pogrzebie 
te jże--.lite ra tu ry .... - fy c J .  '■

W  Sow ietach również zaszły pow ażne 
iznniańy. 'W idzimy tam  o ry g in a ln ą  dysbar- 
m onję m iędzy ...osiągnięciam i, a  naw et 
św iadom em i am bicjam i — -na polu treści, 
a  form y. Im  dłużej, im  pew niej trzym a się 
reg iine  sowiecki, im  śm iele j i bezwzglę­
dniej k o n ty n u u je  budow nictw o now ej p ro ­
le ta r ia c k o -  kolekty wistyc7.no - m alw ow skiej 
k u ltu ry , zryw ającej zupełn ie z trad y c ja ­
m i św ia ta  daw nego, — tom  bardz ie j p ro ­
le ta riack ą , ko lek tyw istyczną,. o budow nic­
two te j now ej cyw ilizacji tro sk liw ą i 
czynny w  n iem  udzie l b io rącą  —  -staje 
się lite ra tu ra , w pierw szym  rzędzie po­
wieść.

W  beletrystyce —  jeżeli chodzi o 
treść  —  dostrzegam y coraz to  pełniejsze, 
pew niejsze siebie zryw an ie 00 w szystk ie­
mu d-awnemi tem atam i, problem am i, za ­
gadnieniam i. pow ieść  św iadom ie i w po­
czuciu swej ro li dźw iga n a  sw ych b a r­
k ach  tru d  w spó łdziałan ia  w w ychow aniu  
now ego człowieka —  to s ta je  się jej n a j­
w iększą am bicją. I w tym  ce lu  >— a  z 
o lbrzym ią d la  siebie korzyścią —  rezy­
gnu je  pow ieść sow iecka z .p s in y c h  ek s tra ­
w agancji eksperym entów  artystycznych , 
k tó re  ją  Cechowały w  ciągu pierw szych 
Ćzłosięciu la t rew olucji i u s tro ju  bolsze­
wickiego, a k tó re  podcjmow:ane by ły  w 
celu stw orzenia now ej, n ie  m ającej nic 
w spólnego z daw ną, in te ligencką, hurżu- 
az y jn ą  sz tuką  — form y. R eform ow ano 
więc pow ieść n a  w szystk ie sposoby, w pro 
w adzano niezliczone inow acje, nieudolno, 
poczw arne n ieraz, a "często zgoła hum o­
rystyczne i żałosne.

P ro k lam o w an a  ‘za.' jed y n ie  godną, 
społeczeństwa i a r ty s ty  m arsow sk iego  — 
L ite ra tu ra  fak tu : faktom ontaż — poniosła 
srom otną klęskę: po szeregu eksperym en­
tów  najhardzie j p ro lo tarc jacko  i  kole-kty- 
w istycznie czujący twórcy odwrócili się 
•od niej w poczuciu uznania praw  wyo­
braźn i, a  -zarazom pew nych n iezn ibnuych  
w alorów  artystycznych  — w twórczości. 
N astępuje więc w .Sowietach przy  ni - 'n i­
le idem pogłębianiu  i um acnian iu  praw o- 
m yślnoślnej irf.sologji wych-own .rczc-j .i spe 
lęcznej w  treści — odw rót w dziodzinie- 
form y n a  porzucone, wzgardzono jiozycje 
bnrżuazyjne, nas tępu je-naw ró t d i  k lasycz­
nego tynu  powieści /. jej kompozycja., psy 
chologją, in trygą, stylem  1 językiem . W

ten sposób w m iejsc? p raw om yślnycb, a r ­
tystycznie zaś nieudolnych, poozw am ych 
lub zgol a n u d n y ch ’ czy ciężko straw nych  
utw orów  przychodzą pow ieści niem niej 
praw om yślne, a  bardziej w artościow e, j a ­
k o 'd z ie ła  sztuki, ciekawe, n ie raa  po ryw a­
jące, rjzyg^iując-d z w szelkiej rew olucji w 
dziedzinie form y i sk rom nie sięgające do 
bu rźiiazy jnyrh  w o t ó w . Jest to  w ielk i 
tr iu m f k lasycy styranego podejścia d> 
sztuki, uznającego istn ien ie  i konieczność 
is tn ien ia  pew nych n iezm iennych  ■walorów 
artystyoanych. n iew rażliw ych n a  ząb  cza­
su, nie u legających przedaw nien iu , ozy 
zw ietrzeniu . W śród pow ieściopisarzy so- 
wi'3ck-ich, zajm ujących te g ł  rodziaju s ta ­
now isko ’ — znajdziem y T.idina, przed-e- 
wszystki-jm  w powieści „Odstępca*1 (jest 
i polski przek ład  p t. ..Zbrodnia C yryla 
Rcz-s.i>nowa“) i Szołochowa, a u to ra  po­
wieści z życia Kozaków „Cichy Don“, — 
i przede wszy st.kiem pow ieściopisarzy h i­
storycznych: A. N. Tołstoja, Szapowdenkę, 
Tym ianow a, k tórzy —  choć i naśw ie tla ją  
dziejo pod klasow ym , m avxow skim  ką­
tem  w idzenia —  dalecy są  od fałszow a­
n ia  p raw dy  h isto rycznej ’ U tw orzą b?le- 
try sty k ę  h isto ryczną w ysokiej k lasy , któ- 
re jhy  się n ie  pow stydziła  1 'este tyka n a ­
szego, burźuazy jnego  św iata. Bardzo tŷ - 
pową.; d la  .wblic-zia w spółczesnej, h e le tiy s- 
tylii sow ieckiej je s t g łośna w  Rosji, 5 wy- 
dań w  ciągu .2 la t osiągająca  powteść — 
B rażn ina pt. .,Sliok“ . Je st to  napraw dę 
wysoce w artościow y u tw ó r powieściowy
0 technice w ysokiej klasy, o n ieposzlako­
w anej kom pozycji, dbałości o  p raw dę 
psychologiczna, uderzający  ta len tem  i su ­
m iennością a u to ra  w  zakresie  prow adza­
n ia  a.l^cji j ind y w i d u 1 iz o w an i a  języka- 
T>>:! wizględ-om form y w ięc —  .,9kók“ to 
n ap raw dę pow ieść bez zarzu tu , is tny  po-m 
n ik  sztuki beletrystycznej, treściow o je ­
dnak  je st od nas, od naszej cyw ilizacji, 
od naszych  poglądów  n a  życie, n a  honor, 
n a  m iłość —  tak  daleko, jak b y  by ł p i­
sany  n a  księżycu. O ile bow iem  m ożem y
1 zrozum ieć, i ocunić w artość życia i p ra  
cy ko lek tyw nej, polegającej n a  niw elo­
w an iu  ro li jednostki, n a  niszczeniu jej 
osobowości, jako  odrębnogo ' od - innych, 
zam kniętego w  sobie św ia ta  —  o ty le już  
całk iem  obce są  nam  ideały  erotyczne, 
głoszone przez cyw ilizację sow iecką, a u- 
form ow ane ta len tom  i sz tu k ą  B rażnina. 
Oto w  młoclej, pracow itej kom som ołce 
kocha się jej kolega... bu rżu j... sy n  ge- 
norała , ale też komsom olec... Raz jeden 
— ot tak , pod w pływ em  n as tro ju  — bo­
h a te rk a  zostaje  jego kochanką, ale jesz­
cze t.ego mało... on ją  kocha... on  chce, 
by została  z  n im  n a  zawszę^.. Czyż w e­
dług pojęć naszej k u ltu ry  —  ten  chło­
p iec nio je s t godzien szacunku?... A le dla  
R rażn ina  i d la  ideologji marxowsfciej 
je s t on ty lko  m azgajem , w noszącym  przez 
swe uczucia rozk ład  do p rostej, n ieskom ­
plikow anej. a  n iby  ,jzdrowej“ atm osfery  
ż.ycia, p racy  i etyki kolektyw u... Co w ię­
cej — s io s tra  tego chłopca rozkochuja w 
sobie w ybitnego działacza kom un is tycz­
nego. k tóry  <s n ią  się żeni... Otóż, według 
B rażn ina — m ałżeństw o Jest ty lko  p rze­
szkodą do owocnej p racy  d la dobra  spo­
łeczeństw a, i w ielk i działacz w tedy do­
piero u czuja się  swobodnym , szczęśliwym  
i zdolnym  do pracy, gdy porzuci żonę... 
Czyż togo rodza ju  n as taw ien ia  n ie  jest 
najlepszym  dowodem , ja k ą  wielka, n ie 
do przebycia w prost p rzepaść — dzieli 
te dw ie k u ltu ry : naszą, o p artą  n a  czci 
dla kobiety —  dozgonna] towarzyszfld i 
na w ierze w tw órczą siłę  m iłości... i tam- 
ią. p roi eta rja ck o-m a lw ow ską?... ’ {

TEODOR PARNICKI

\ I



GŁOS LITERACKO - NAUKOWY Str. ®T’

Świat Laśm owy w wierzeniaek G rek ów i R zym ian
(Jan Parandowskl: Mitologia". Lwów. Nakładem Państwowego Wydawnictwa Ksiątek Szkolnych)

Kto pamięta starego Petiseusa, który
złoceniami opraw jakby kurdybanowym  
wytłokiem  z półek bibliotecznych w y ­
zierał, a spojrzy na Mitologję Seemanna, 
to choćby mu nawet obcy był Preller- 
Robert, Roscher, Altheim i ca ły  ruch 
naukowy w  zakresie badań m itologicz­
nych, uderzy go ogromny skok w  zapa­
trywaniach na w ychow aw czą rolę w ia­
domości z mitologji w  wydawnictwach  
podręcznikowych. Nie wypełnia ich tre­
ści i celu isagogiczny przewodnik do 
znalezienia się wśród malarskich czy  
stiukowych ornamentacyj dawnych pla 
fonów i ścian komnatowych, figur zdo­
biących kominki i piece, konsole, fasa 
dy, wnęki i szczyty  kieramiczne i terra. 
kotow e drobiazgi trymutek i serwantek  
w  salonach naszsmh prababek — w  ide­
alistycznych rekonstrukcjach, jak kazał 
smak wieku, z którego prawem dzie­
dzictwa przechodziły. Dziś są to raczej 
zamknięte całości o sw oistym  celu i 
technice rozwojowej, przemawiające au­
tentycznym  językiem zabytków, jakie 
ziemia klasyczna dotąd zachowała lub 
od niej oderwane schroniły się do mu­
zeów , dumnych z posiadania tych roz­
rodczych nasion piękna i szkoły  odczu- 
wań artystycznych. Stało się to z nasta 
niem czasów , kiedy archeologia w  miej 
sce szyldów  z pogonią za byle jakim 
„antykiem" nawet choćby z warsztatu  
Razumowskiego lub Doseny przetw o­
rzyła się w  naukę samodzielną, ścisłą, 
jaką jest dziś — krótko w  Kunstwissen- 
schaft.

To musi się mieć na pamięci, biorąc 
do ręki Mitologję Parandowskiego. Jak 
Seemanna tak i jego celem jest pogłę 
bić zabytkowo u czytelnika wiadomości
0 bogach i bohaterach. Świadczą o tem
1 podtytuły, któremi obaj autorowie o- 

iPatrują swoje książki. U pierwszego  
czytam y: „Mythoiogie der Griechen und J  Romer. Unter stetem  Hinweis auf die
Gm stlerische Darstellung der Gotthei- 

;ten“, u drugiego: „Mitologja. W ierzenia 
i podania Greków i Rzymian". Już w  
brzmieniu podtytułów widoczne, że See- 
mann chce swój cel osiągnąć obszernym  
wyborem  rycin i objaśnieniem ich, Pa- 
randowski przenosi go w  tekst z pomo­
cą odpowiednich ilustracyj. P ow yższe  
zestaw ienie obu metod ma tylko pod­
kreślić, że takie podręczniki nie są kom­
pilacją z kilku istniejących już podręcz 
ników, ale osoblstem w życiem  się i 
w m yśleniem  autora w  zachowane pom­
niki jako źródło kultury grecko-rzym ­
skiej. Poza tem Parandowski jest sobą. 
W yodrębnia go w łasny punkt widzenia, 
oparty o autopsję fizyczną i duchową, 
o znajomość pomników i w łasne do nieb 
nastawienie się. W cześnie zaczął sycić  

" oczy  widokiem zabytków, z któremi te­
raz duchowo przyszło mu obcować.

Na Grecję i Sycylię  
patrzył okiem, z cudami świata staro­
żytnego już obytem. Ale on nietylko pa­
trzył, on spostrzeżenia swoje przeta­
piał w  tyglu w łasnej w rażliwości i uj­
m ow ał w  formę, która pióru jego jedna 
przyjaciół i admiratorów. Świat kla­
syczn y  jest światem  jego duszy, a nie 
tylko słowa, które u wielu jest pustem  
brzękadłem frazesów  o sztuce. Dobrze 
też używ a tych uzdolnień na propagan­
dę piękna starożytnego wśród szero­
kich w arstw  i na użytek kształcącej się 
m łodzieży.

W  podręcznikach' szkolnych jego ar­
tykuły  można nazwać reprezentacyjne- 
mi dla starożytności. Z powołanych  

,u nas trafnie go upatrzyły firmy nakła- 
idow e do napisania podręcznika Mitolo­
gji. Mamy ich aż trzy. a raczej trzy w y ­
dania tej samej książki: z roku 1924 w y -  

| danie Altenberga i Ossolineum, z r. 1927 
i w ydanie Altenberga. z roku 1922 w yda­
jnie Kuratorjum Okręgu Szkolnego  
i  Lwowskiego. Trzykrotną ich liczbę w  
{krótkim stosunkowo czasie w yw ołała  
j nietylko pochlebna dla autora i miła dla 
‘wszystkich, którzy znają wartość kul­
tury klasycznej, poczytność książki, ale 
także szczególniejsze w  niej rozmiłowa­
nie się autora i dążenie do coraz więk- 

t szego jej ulepszenia. Projekt ogólny,

który raz mu się skrystalizował, pozo­
stał ten sam. Partje poszczególne doclą 
gał do praktycznego celu, któremu 
książka miała służyć.

D otyczy to zw łaszcza działu ilustra­
cyjnego, który z każdem wydaniem co­
raz bardziej się uszczuplał. Z liczby 71 
ryciu T wydania spadło II wydanie do 
rycin 69, a -wydanie III aż do 32. Ogra­
niczenie to w ięc, jak zresztą i treści 
mniej dotknęło -wydania II, radykalniej 
zaw isło nad w d a n ie m  III- Już winieta 
św iadczy o pasowaniu się autora z so­
bą samym. Monachijską Tyjadę, która 

I zdobią okładkę wydania I i II, wyparł 
' w  w d a n iu  III w c in e k  rycerskiego po­

chodu panatejskiego z obrzeżaiacym  
kartę tytułową meandrem. Nad D r n i-  
zejską tonację w b i ł  się rytm fryzu par- 
ten iń sliego . Jakby w  konsekwencji i z 
okładki wewnętrznej w d a n ia  II zmkt 
Satyr kspitoliński z Rosso antico by u- 
kryć s.ę dalej w  gęstw inie tekstu a Me- 
dusa Rondanini z pola tytułow ego dwóch 
pierwszych wydań ustąpiła kurtuazyj­
nie w  wydaniu III Exlibrissowi Państw o­
w ego W ydawnictwa Książek Szkolnych. 
Ostatnie zmiany przemówią na korzyść  
w d a n ia  III. Mniej natomiast idące da­
leko redukcja rycin i w m ia n a  znanych 
na mniej znane. Rozstrzygnął tu zape­
w ne wzgląd na w iększą oryginalność, 
w  guście dzisiejszych zapatrywań, szu­
kających nowości jako cechy twórczej. 
W  tym w p a d k u  wolałbym  pozostać 
przy smaku starożytnych, którzy nie 
tylko lubowali się w  tych samych mo­
tywach. ale i repliki wielkich dzieł cenhi 
sobie jak dzieła same i o posiadanie ich 
nie mniej zabiegali. W  starożytności nie 
byłoby sporów o Mone Lisę, czy  Vin- 
cenzo Peruggio zw rócił Louvre‘owi ory­
ginał, czy  też ma go antykwarjusz an­
gielski Jack Dean. który do jej k ra d zie ­
ży  przed 22 laty przyznaje się. Temu’ 
amatorstwu starożvtnvch przypisać 
m ożem y szczęśliw ą okoliczność, że choć 
nieraz w  dalekich i słabych kopiach ar­
cydzieła sztuki starożytnej nas doszły.

Introdukcyjny charakter książki "li­
czyć się bardziej powinien z wizerunka­
mi częściej napotykanemi i przeciętnej 
wyobraźni przystępniejszemu by nie­
tylko „anegdotą" ciekaw iły ałe i linią 
kształtów  i proporcyj mimowoli się na­
rzucały. Powtarzać się tu będą typy  
bóstw  i stylistyczne cechy epok, które 
choćby tylko wiekami napomykane, roz­
m ieszczać się będą czasow o w  pamięci. 
Ominie ta korzyść i nawet zawód spot­
ka tego, który z nazw posłyszał o sław ­
nych dziełach sztuki, a napróżno jak tu 
w  w yd. III. rozglądać się będzie za Ze­
usem , z OtriccM, Herą Ludovisi,‘ którą 
w ydanie I miało z błędem drukarskim 
„Herą Ludności" za Hermesem Praxite- 
lesa, gigantomachją Ołtarza Pergameń- 
skiego, Venus z Milo, watykańska grupą 
Laokoona i wielu innych dzieł, z które­
mi już zrosła się m yśl i w  literaturach 
św iata znachodzi oddźwięk nierzadki. 
Na początkowym  stopniu w iedzy A p ol-, 
lina Belwederskiego nie zastąpi Apollo 
naczółka olimpijskiej świątyni Zeusa 
ani Zeus keramiki godzącego w  giganta 
piorunami Zeusa wielkiej sztuki, a choć­
by i archaiczny Zeus z Selinunckiej gru-y 
py ,,hieros gdmos" w  Museo Nazionale 
w  Palermo. Nie wiem  też. czy  dałbym  
pierwszeństwo fragmentowi Nike z  Sa­
motraki przed olimpijską Nike Paioniosa 
w  uzupełnieniu Gruttnera. Ilustratywna 
grupa z muzeum ateńskiego „Afrodyta 
Pan i Eros" trudna byłaby do pom yśle­
nia w  książce szkolnej dzisiejszej i talii, 
ale i u nas razić może agresyw ność Pa­
na wobec słbbo zasłaniaiącej się Afro­
dyty i w spółaktywność Erosa. W  w y ­
borze ilustracyj książki polskiej mogła­
by słę nasuwać m ożliwość korzystania 
ze zbiorów naszych, na które już zw ra­
cał uwagę Marjan Sokołowski, a które 
opracowywał Bieńkowski i jego ucznio­
w ie. Uczeń mimochodem dowiedziałby  
się, że i u nas ten 'św iat daleki, o któ­
rym s ły szy  z autorów starożytnych, ma 
znaki namacalne a wśród nich sceny mi­
tologiczne i ich rozmieszczenie na przed­
miotach nawet codziennego użytku. T o­
b y  mu naocznie powiedziało, jak ten 
św iat mitów zlew ał się z życiem  staro­

żytnych, jak przenikał ich literaturę i 
i sztukę.

Ale w  obecnym podręczniku Paran­
dowskiego strona ilustracyjna jest ezem ś 
pobocznem —  siła jego jest w  tekście, 
o którym możnaby traw estow ać słow a  
o Lanson‘a „Methodes en Histoire littć- 
raire", wypowiedziane przez D ies „On 
n‘apprend pas la litterature, on la prati- 
que, on la cultive, on I!aime“. Z podręcz­
nikiem Parandowrkiego nie w yucza się 
mitologji, wchodzi się w  nią. z nią się 
obcuje, w  niej się sobie podoba. Temi 
zaletami trafia on w  ducha dzisiejszej 
dydaktyki, która każe nie wtłaczać, nie 
w kuw ać wiadomości do głow y, ale po 
przybytkach w iedzy oprowadzać i w e­
spół z uczniem witać otwierające się 
widnokręgi —  czv!i realizować postula­
ty  szkoły  pracy. W  reporterskiem gdzieś 
wylaniu chciano autora obciążyć głębią 
studiów, które m iały rzekomo w yprze­
dzić napisanie Mitologji. Całe szczęście, 
że  w  książce nie odczuwa się uczonośoi..

ipst fo nni książką uczona ani książ­
ką do nauki, jest przyjemną czyta nką. 
z której się można w iele dowiedzieć i 
uczyć patrzeć na starożytność, by nie 
w idzieć w  niej straszydła, które płoszy  
sen z powiek. Jest więcej produktem li­
terackim niż podręcznikiem szkolnym, 
ale to w łaśnie poleca ją dziś na książkę 
o starożytności grecko -  rzymskiej, 
przed którą u nas zamyka się okna i 
drzwi sali szkolnej. Autor kocha się w  
pięknych bajeczkach greckich i kunsz­
tem słowa krzesze snopy iskier utajo­
nego w  nich piękna, jak je poetycki ta­
lent Ovidiusa w  czarowne obrazki prze­
mian na podziw w ieków  przetworzył. 
Nieraz opowieści sw e o bogach i boha­
terach przeplata cytatami z literatury 
polskiej, czem mitologję grecką czyni 
czytelnikowi bliższą, gdy ten widzi, że 
w  tamte krainy i czasy odległe i zda­
w ałoby się obce, coś i z naszych niw  
zaw iew a, zlewając się w  kłębowisko w i­
zy], które odkrywa i porządkuje najnow­
sza książka prof. Sinki „Hellada 1 Roma 
w  Polsce" (Lw ów  1933). nazwana przez 
jej recenzenta „galerją bogów  i bohate­
rów klasycznych na służbie polskiej".

Ujęta żyw o i powabnym stylem  treść 
Mitologji Parandowskiego znajdywała­
by w  wyobraźni czytelnika potwierdze­
nie a m oże i czasem korekturę, gdyby  
liczne ryciny tow arzyszyły  tekstowi, a 
nie jak dziś rari nantes —  rozrzuconem  
trafem, stanowią raczej dekorację książ­
ki. Cena ich nie jest ceną dawnych da- 
gerotypów, dziś mamy techniki repro­
dukcyjne tanie, a przecież nawet nie w  
całostronicowym  formacie dające jasne 
obrazy.

Lekki tok opowiadania wzbiera l po- 
wolnieje od str. 203 t. j. od części I(: 
Rzvm. T rzeźw ość charakteru Rzymian 
odbija się na charakterze ich religji. któ­
ry udziela się i autorowi, wpadającemu 
w  ton w ięcej podręcznikowy na prze­
strzeni stron 40, by od strony 243 w  koń- 
cowem  skreśleniu przygód Eneasza i 
powstania Rzymu znów  odnaleźć dawny 
nurt swobody. Może w  tej partji książ­
ki, poświęconej Rzym owi, nie dość sil­
nie wychodzi zabobonna strona umy- 
słowości rzymskiej, obciążonej w iecz­
nym lękiem przed bogami, od którego 
Lucretius chce u Epikura znaleźć w y ­
zwolenie, przysłonięte przecież zaw sze  
jakąś mgłą melancholii, rozlanej w  ca­
łym poemacie „De rerum natura". 
W  charakterystyce religji rzymskiej nie 
wahałbym się powołać na pragmatyzm, 
jakim wionie credo Catona u Sallustiu- 
sa: Nono votis neque suppłiciis mulieri- 
bus auxi!ia deorum parantur: vigilando. 
agundo bene consulundo prospere omnia 
cedunt. Ubl socordiae te atque ignoviae 
tradideris, nequiquam deos implores.

W  fe opowieści, które składają się 
na całokształt wierzeń i podań Greków  
i Rzymian, trudno byłoby nawet w sta­
w ić jakieś zastrzeżenia, by nie rozry­
wać ściegów  misternie nieraz z pomocą 
fantazji rozsnutej faktury. Gdyby jed­
nak mówić o szczegółach, to te już sze­
regiem w ydań  przetarły się i skonfron­
tow ały z tradycją literacką i zabytkowa. 
Odpadły niektóre rysy  zbyt ośm iesza­

jące majestat bogów , w cale me gófSzS*; 
niem się, ale humorem podsunięte, —•! 
z pominięciem względu na czytelnika , ) 
któremu m ogły zamącać pojęcie bóstw a. I 
Z innych drobiazgów, które rozpędem! 
pióra lub przeoczeniem korekty łatwo.' 
w ytłum aczyć, znikły „Delfy w  Beocjl": 
wydanie I , choć poderw ały ze  sobą i i  
Apollina Delfickiego wraz z  jego w y-;  
rocznią, w  wierzeniach Greków tak do-; 
niosłą odgrywająca rolę. Panowanie T y-| 
berjusza obejmuje lata 14—37, a nie do'* 
32, choć w e w szystkich trzech wyda-- 
niach zgodnie tak podano T yrsos obja­
śniony dopiero na str. 92, gdy już na stf. 
86 o nim mowa. D ionysos „krewnia­
kiem" D em etery (89), ale w  jakim stop­
niu czytelnik chyba musi sięgnąć aż. dO: 
żarłocznych pom ysłów  Kronosa, gdyż 1 
nigdzie z rodowodem D em etery nie spo­
tka się. „Licho leśne z obrazu Jacka 
M alczewskiego" (97) czy  nie w cześniej, 
z Boecklina? „Jedna z Driad powitała  
króla polskiego w  Zamościu" (99). Je­
żeli chodzi o Dryas Zamchana czy  w ; 
tłumaczeniu poJskiem Dryas Z am echska1 
Kochanowskiego, to festyn na cześć Ba­
torego urządził kanclerz Zamoyski w  
zameczku m yśliwskim w si Zamech. któ­
ra dopiero w  10 lat później w eszła  d o . 
ordynacji Zamoyskiej. Tanatos „z po­
chodnią" (119) m ożeby dodać „odwró­
coną". Autor poszedł za wersją poda-, 
nia, które kazało w idzieć w  słowiku za-- 
mieniona Filomenę, a w  jaskółce Prok- 
ne (136). Młodemu czytelnikowi może 
byłby zrozum iaiszy stosunek odwrotny*, 
gdzie głos jaskółki obrazowałby ucię- i 
ty  język Filomełi, gdy kląskanie słow ika ’ 
nie zdradza w ady organicznej. P rzecież, 
happyendowy obrót w  końcu podania O’ 
Jazonie i Medel (177) b y ł zapewne al­
ternatywą uspokajającą młodą wrażli­
w ość, rozlgraną tragicznością losti oboj­
ga bohaterów. Sipylos dom agałoby się  
określenia lokalnego (152) ze wzgtędu! 
na Teby, z któremi Niobe się rozstała,- 
a może i jej ojczyznę frygijską w  zw iąz- 
ku z  skalnem zjawiskiem natury, 
w szystko to z mechanicznym skrótem i 
ustępu „Ród Tantalosa" (148) w y p a d ło .1 
Racjonalizowanie kary Syzyfa (156) 
przerywa baśniow y ton opowiadania. 
W  sztuce Dedala m ówić o „duszy ż y ­
wej" (160) może byłoby za dużo, gdy  
w  rzeczyw istości chce się tylko zazna­
czyć „ruch" postaci jako objaw „życia". 
Resztki świątyni W esty  w  Rzymie nie 
dają podstawy do przyjmowania przed­
sionka z wizerunkiem W esty (2214). To­
pograficznie nie dość będzie zoriento­
w any czytelnik o wylądowaniu Trojan 
koło miasta Cumae. w  zatoce Neapoli- 
tańskiej" (246), może zaciekawiony od  
1926, poszukiwaniami Amedea Maiurf 
za grotą SybilH. C zy tytuł „Z Bożej ła­
ski" .ie<=t odbiciem kultu Cezarów? (243)
— chyba szczątkiem w iary średniowie­
cza i ów czesnych teoryj o stosunku 
w ładzy świeckiej i duchownej.

Boję się, czy  młodemu czytelnikow i, 
nie zagm atwa stosunku m isteriów i
wschodnich do chrześcijaństwa takie
zdanie: „Zanim jeszcze chrzęściiaństwo  
zapanowało nad światem, poznali staro­
żytni niektóre pojęcia chrześcijańskie" , 
(237). Zato rozjaśni mu się w  głowie, ; 
dlaczego „dziki rozgardiasz zupełnie i
sprzecznych poięć religijnych kultów i ’ 
obrzędów" (238) ustąpił dopiero pod 
światłem  Objawienia, które dało chrze- i 
ścijaństwo". .

To byłby materiał Ho rozw ażania1 
przy wydaniach nasteonych, których’
życzyć  należałoby książce, a autorowi i 

i firmie nakładowej podziękować za , 
to, że nie chcą dopuścić do ogołocenia ’ 
kultury naszej z ow ych natchnień, k t ó - ' 
re zrodziła i w ypieściła  stara Hellada, ‘ 
a które m iały stać się ziarnem gorczy- : 
cznem kultury duchowej wszystkich
prawdziwie kulturalnych narodów, j
wiecznem  źródłem odrodzenia, czy  niem j 
miała być z  czasem  normatywność c z y ! 
historyzm czy. jak dziś się je formułuje, j
paradigma (Hans Amim), prototypon i

(Richard Meister). yorbildliche paideia- 
(Werner Jager). r

Dr. Wincenty Śmiałek'
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ejgłościach w £ wiecie gwiazŁ
M

J
sli? p u n k c ik '
mchio, to —

ale, kwiecące 
g w ia z d ,  ro z s ian e  po 
s ło ń ca ,  r ó w n ie  w ie lk ie  i w span ia łe ,  a 
n ie r a z  o wiele w sp an ia lsze  niż nasze, 
k tó ro  je s t  m il jon  i t r z y s ta  tys ięcy  r a -  
zy  w iększe  od  ziemi. A m a lo n i i  to 
p u n k c ik i  w y d a j ą  się ty lko  d latego, że 

[ są  n ie zm ie rn ie ,  n ie z m ie rn ie  daleko . 
/N a jszy b szy  goniec  p r vesfrzeni, p ro ­

m i e ń  św ie t ln y ,  b ieg n ący  z szybkością  
300.000 km- w  sekundz ie ,  zu ży w a  czte­
ry  l a t a  n a  to, by d o s tać  się do  nas  O'1 
na jb liż sze j  z gw iazd , oznaczonej g re c k ą  
l i t e rą  alfa, w  g w iazd o zb io rze  C e n ta u ­
ra .
* Żeby u n ik n ą ć  liczb zbyt w ie lk ich  od 

Uległości g w ia z d  m ie rz y m y  w  a s t ro n o ­
m i i  l a ta m i  św ia t ła .  Tłok św ia t ła  jest. to

j 'odległość, którą, św ia t ło  p rzeb ieg a  w 
c iąg u  roku. Rok m a  365 dn i ,  d z ień  — 
2 i  godziny , g o d z in a  —  Gq m in u t ,  m i ­
n u t a  — 60 s e k u n d ,  a  p rz e lo  w  r o k u  

rje s t  365.2-i.60.60 =  17,136.000 sek u n d ;  
p ro m ie ń  p rzeb ieg a  w  s e k u n d z ie  300,000 
km .,  a  z a te m  ro k  św ia t ła  =  17 130.000 

[.300 000 =  511 080 000 0  0 0 ,514  bil j o ­
n ó w  k m . "

Odległość g w ia z d  p o z n a je m y  w  
" ten  sposób, że, g d y  z ie m ia  b iegn ie  d o ­
k o ła  s łońca, to  z m ie n ia  się je j  odle­
głość o d  g w ia z d ,  a  gw iazd y  p rz e s u w a ­

j ą  się po zo rn ie  po  sk lep ien iu  n iebies- 
k i e m  i ich odległość! w z a je m n e  się 
zm ien ia ją ,  p o d o b n ie  ja k  zm ie n ia ją  się 
odleg łośc i p o zo rn e  m iędzy  d o m a m i,  
g d y  id z ie m y  u iicą ,  a  im  ja k iś  d o m  

j je s t  bliżej tern szybciej, t e m  siln ie j  
reej z m ia n ie  u le g a  — ró w n ież  g w ia z d y  
[bliskie  p r z e s u w a ją  się znaczn ie j,  p o d ­
le  za-s g d y  n a jb a rd z ie j  od leg łe  p ra w ie  
'jaie z m ie n ia ją  m ie jsca .  Otóż pom iędzy  
fe p rz e s u n ię c ie m  p o z o rn e m  g w ia z d y  a 
/jej od leg łośc ią  is tn ie je  ziwiązek, k tó ry  
p o z w a la  n a m  w y z n a c z y ć  tę. o s ta tn ią ,  
p o d o b n ie  j a k  k ą t ,  p o d  k t ó r y m  z odlc 
glośc i b a d a n e j  g w ia z d y  w id z im y  p r o ­
m ie ń  z iem sk ie j  o rb i ty ,  k ą t ,  n a z y w a ­
my, p a r a l a k s ą  ro c z n ą  g w ia z d y  (rocz­
ną , gdyż  o d ch y len ia  od  po łożen ia  s t a ­
łego gtwiazdy o d b y w a ją  się o k re so w o  

, w  c ią g u  r o k u  —  obiegu ziemi doko ła  
s łońca). ’ * '
r ‘Jeżeli t a  p a r a l a k s a  w y n o s i  j e d n ą  se 

f^kundę lu k u ,  to  p o w ia d a m y ,  że g\yiaz- 
f "da z n a jd u je  się w  odleg łości I. p a r sc -  
t k u ,  co o d p o w ia d a  3-26 l a t  św ia t ła .

G w ia z d y  s ą  ró żn e ,  — ja śn ie jsze  i 
f s łabsze : za leżn ie  od  tego d z ie l im y  je 
f n a  ró żn e  w ielkości. N a jja śn ie jsze  gtwia 
l zdy n a leżą  do p ie rw sze j  w ielkości, n a j  
-słabsze, k tó r e  golem  o k iem  jeszcze 
j do jrzeć  m ożem y , —  do szóstej. P r z y  
{pom ocy j e d n a k  n a js i ln ie jsz y c h  te lesko  
ip ó w  w id z im y  g w ia z d y  o w ie le  słabsze,
* a ż  do 21 w ielkości.

Gfwiazda k a ż d e j  n a s tę p n e j  w ie lkoś  
ei j e s t  2-51 r a z y  m n ie j  j a s n a  od gw ia  
z d y  p o p rzed n ie j  w ie lkośc i ,  skalą, zaś 
s ię  u s ta la ,  p rzy jm u jąc ,  że yyiell$ość Po- 

t l a rn e j  w ynosi  2,15.
* W ielkość  je s t  n a z w ą  n ie fo r tu n n ą ,  
g d y ż  g w ia z d a  p ie rw sz e j  w ie lk o śc i  ino  
że  b yć  w  rzeczyw istośc i o .w ie le  m nie j

• sza, n iż  j a k a ś  d a le k a  g w ia z d a  7-mej 
fw ie lkośc i ,  a  p r z e w a g ę  zaw dzięczać  je ­
d y n ie  m nie jsze j  odległości, wszak zaś 
chodz i  tu  o ilość św ia t ła ,  na leża łoby

t m ó w ić :  „ ja sn o ść  g w ia z d y " ,  lecz naz-  
ifwa „w ielkość" o d d a w n a  się u t a r ł a  i 
je s t  obecnie  w  p o w sżo ch n em  użyciu.

Jeżeli zaś  c h c e m y  p o ró w n a ć  rzeczy 
' w is te  ja snośc i  gtwiazd, to  s p r o w a d z a ­
m y je  do  t. zw. w ie lkośc i b ezw zg lęd ­
nej,  to  znaczy  te j  w ielkości, k tó rą b y  

(pos iada ły ,  g d y b y  ich  odleg łość  ló w n a-  
! ła  s ię  10 p a rsę k o m , lu b  32,6 la to m  
św ia t ła .  O czyw iśc ie ,  żeby to móc uczy

I
nić, t r z e b a  znać n ie ty lko  wielkość 
g w a z d y ,  lecz *akże jej rzeczyw is ta  od 
ległość. P rzew ażn ie  j e d n a k  tej o-ńat- 
nie j n ie  znam y , w iem y , że p a ra la k s a  
ro czn a  jest  k ą tem  n a d e r  n iezn aczn y m  
i t r u d n y m  do zm ierzen ia ,  a  p a ra la k s a  
najbliższej g w iazd y  w ynosi 73 solnych 
s e k u n d y  luku . podczas  gdy większość 
g w ia z d  m a  p a ra la k s y  n in ie jsze  niż 20 
so lnyrh .

Gdyby p a ra la k s a  ro c z n a  b y ła  j ę d r ­
n y m  s p r a w d z ia n e m  odległości 
g w iazd ,  nie m o g lib y śm y  nie pow ie­
dzieć o o lbrzym iej ich większości i by­
l ib y śm y  iwogólo o g ran iczen i  pod ty m  
w zględem  do n a jb a rd z ie j  b e z p o ś re d ­
niego są s ie d z tw a  s łońca, w szczegół noś 
ci zaś nie w ie d z ie l ib y śm y  nic o od le ­
g łośc iach  w ie lk ich  zbiorowisk gw iezd 
nyoli, j a k ie m i  są  g ro m a d y  k u l is te  i 
m g .aw ice  sp ira lne .  M a m y  jed n ak  po­
ś ró d  gw iazd  sp rzy m ie rzeń ca  —  g w ia ­
zdy zm ienno , ściślej m ów iąc  sp ec ja l­

nym  z m ia n o m  b lasku  jak  d e l ta  g w ia ­
zdozbioru  Cefousza, zw an e  k ró tk o  Ce 
fe idam i.

G w ia z d y  te u lega ją  p e r io d y c z n y m , 
r e g u la r n y m  w a h a n io m  b la sk u :  ra z  są  
jaśnie jsze , raz  słabsze. P rzy lepą  u 
g w ia z d  tego ty p u  w ystępu je  szczegól­
nie, przez o b s e rw a c jo  s tw ie rd zo n y ,  
związek p o m ięd zy  w ie lkością  bez­
w z g lę d n ą  a  okresem , w  k tó ry m  o d b y ­
w ają  się w sp o m n ian e  z m ia n y  blanku. 
O kres  zm ien n o śc i  m ożna  s to su n k o w o  
ła tw o  w yznaczyć  przez odpow iedn ie  
obserw acje ,  a  z niego, k o r z y s ta ją c  z 
pow yższego  zw iązku , zwanego p r a ­
w em  Miss Lpavitt ,  w y p ro w a d z ić  w ie l ­
kość bezw zg lędną  (abso lu tną) gw iaz ­
dy, a m a ją c  ię, o s ta tn ią ,  z ła tw ośc ią  
p o t r a f im y  obliczyć, w  ja k im  s to su n k u  
pozosta je  odległość; b a d a n e j  g w ia z d r  
do •odległości 10 p a rseków , k tó r a  o d ­
p o w ia d a  w ie lkośc i bezw zględnej, gdyż 
jasność  g w iazd y  m ale je  tak  sam o, jak

n y  ich ro d za j :  1e, k tó re  u le g a ją  podob- 1 w z ra s ta  k w a d r a t  jej odległości.

U m iem y za tem  obliczyć odległość 
Cefeid, lecz s ta n o w ią  one n ie s te ty  n ie ­
znaczną  ty lko  cząstkę  ogółu g w iazd ,  
g łó w n ą  zaś, yjynikaiąc<j, z tęgo k o ­
rz y ś c ią  jesl to, że znajdują, się one w 
n ie k tó ry c h  g r o m a d a c h  gw iezdnych  i 
m g ła w ic a c h  sp ira ln y ch ,  s ta n o w ią c y c h  
w ie lk ie  zb io ro w isk a  gw iazd ,  leżące 
poza  u k ła d e m  g w ie o in y m  Drogi 
Mlecznej czyli t. zw. G a la k ty k ą ,  do 
k tó re j  na leżą  słońce i w szystk ie  g w ia ­
zdy. w id z ia ln e  golem  okiem.

O p ie ra jąc  się n a  te j  m e to d z ie ,  
ITubhle W y m a rz y ł  'odległości , około 
R0  g ro m a d  ku l is ty ch ,  k tó re  leżą po mię 
d z y  20 non a 200.000 lat ś w ia t ła ,  n a to ­
m ias t  odległość m g ław icy  sp ira ln e j  w 

gw iazd o zb io rze  A n d ro m e d y  w ynosi  
w e d łu g  jego b a d a n  z a w ro tn ą  liczbę 
300.000 lal św ia tła  W id z im y  ją, za tem  
w raz  taką  ja k ą  by ła  p ra w ie  m d j - t  
la l  lem u  ,

Na len  lemat, Jn ło b v  się 
wiele c iekaw ego  pow iedzieć, tyk  ul
je d n a k  w y d łuży łby  się n a d m ie rn ie ,  
a p rze to  po z. m m ., i my to na in n y  raz.

W , F IR S O F F

A,
Ośm Jziesiąi dwa lala wspomnień

nglja jest ojczyzną pamiętników i 
dzienników. Nietylko mnóstwo ludzi no­
tuje w szystkie  wypadki zc swego życia, 
nieraz tylko dla siebie interesujące, ale 
też często później, ogłoszone drukiem, 
znajdują one liczny zastęp czytelników, 
interesujących s i ę . tem: dokumentami 
ludzkiemi. „ ,

T Unikat stanowi w ydany  niedawno o- 
zdobnie dziennik dra  Saltera z To!- 
leshunt Alley. Lekarz, zm arły  w  r. 19,32 
w  wieku lat dziewięćdziesiąt, od dzie­
wiątego roku życia  robit zapiski. Tym  
sposobem pamiętnik obejmuje 82 lat.

Karta ty tu łow a określa dra  Saltera

jako „lekarza, wolnonuilarza. m yśliwe­
go, hodowcę psów myśliwskich i znaw ­
cę ogrodnictwa “ Był on nadto prze.: 
dłuższy czas sędzią pokoju.

a Jako dziesięcioletni chłopiec posyła 
Salter Laurze Duke 10 lutego 1831 t. zw. 
. .W a le n t y n y "  t. j. t radycyine obrazkowe 
listy żartobliwie - miłosne, z w i ą z a n e  

z dniem ś\v. W alentego (podobno z po­
wodu, że około tego dnia kojarzą sic; 

m ałżeństw a ptasie). Z tą  sarną Laurą 
Duke ożenił sic Salter w  kilkanaście lat 
później. Na innem miejscu d z ie n n ik a  

rozpoczyna drzew o genealogiczne od 
Adama. Miał zamiar doprowadzić je do 
siebie, ale, jak łatwo się domyśleć, mu-

Ze świata książki
Gen. M. Z aruski: „Na sk rzyd łach  

jachtów*'. (B ib ljo teka  „Wokoła z iem i"  
Tom  X., — w y d a w n .  „ K s ią ż n ic a  —  A- 
tlas" , L w ó w — W a r s z a w a  1933). Z b io ­
r e k  te n  zaw ie ra  k i ik a  d o sk o n a ły c h  no 
iwelek, k tó ry c h  a k c ja  ro z g ry w a  się  n a  
p o k ła d a c h  po lsk ich  ja c h tó w ,  —  ja k  
ró w n ie ż  op isy  p o d ró ży  n a  j a c h ta c h  
pod p o lsk ą  b a n d e rą .

C zy ta  się tę  ks iążkę , w - n a p i s a n ą  
p rzez  człow ieka , k tó ry  m orze  u k o c h a ł  
c a le m  se rcem  i by ł j e d n y m  z p io n ie ­
ró w  polsk iego  J a c h tk lu b u ,  —  z n ie -  
s la b n ą c e m  z a in te re s o w a n ie m  od d e sk i  
do  desk i. *?*■

A to te m  w ięcej, że z n a d u je m y  w 
niej h is to r ję  p ie rw sz y c h  naszych  w y ­
p a d ó w  „za morze*', k ie d y  że g la rs tw o  
spo r tow e  w Polsce poczyna ło  dop iero  
s ta w ia ć  n ie śm ia ło  p ie rw sz e  k rok i,  k ie  
d y  n asz  „W iteź"  s ta ł  p r z y c u m o .  
(wany do to rfu ,  w  m ie jscu  'gdzie dz iś  
w znoszą  się okaza le  g m a c h y  U rz ę d u  
M orsk iego  w G dyni.

J u lja n  P o d o sk i:  „R ycerze z K-O.P.'' 
(Bihij. „ I sk ie r" ,  — wyd- „K siążn ica  
— Atlas*1 L w ów ).

P ie r w s z a  to powieść, pośw ięcona  
n aszy m  now oczesnym  „ ry ce rzo m  k r e ­
so w y m  pe łn iący m  c z u jn ą  s t r a ż  n a  
w sohod ie j  g ra n ic y  Po lsk i.  A za razem  
p ie rw sz y  deb iu t  pow ieśc iow y a u to ra ,  
znanego  już  o d d a w n a  'z d o sk ona łych  
rep o r ta ż ó w  z k re s ó w  w schodn ich . A u ­
to r  p o tra f i ł  w czuć się zn ak o m ic ie  tw 
p sy ch ik ę  młodzieży, d la  k tó re j  prze-  
d e w s z y s tk ie m  pow ieść  t a  je s t  p r z e ­
znaczona. W  w ą te k  in te re su jące j ,  n ie ­

r z a d k o  se n sa c y jn e j  akc ji  w plótł d u ­
żo szczegółów z życ ia  naszego k o r p u ­

su  O chrony  P o g ra n ic z a ,  a k c e n tu ją c  
iwieiką odpow ied z ia ln o ść  m o r a ln ą  tych 
ludzi,  pe łn iący ch  c ię ż k ą  służbę  na  
w y s u n ię ty c h  n a jd a le j  n a  w sc h ó d  ple 
ców kach . Z k a ż d e j  k a r ty  te j  p iękne j  
k s iążk i  w ieje  szczere  u m iło w a n ie  a u ­
to r a  d la  po lskości n a  K re s a c h  i je j  
n iez ło m n y ch  obrońców .

Nie (wątpimy, że  „R ycerze  z K. O- 
P." s t a n ą  się w k ró tc e  u lu b io n ą  le k tu ­
r ą  po lsk ie j  m ło d z ieży ,  n a  co w  pe łn i  
zasługu ją .  A i s ta r sz y  p rz e c z y ta  tę 
k s iążk ę  z p r a w d z iw ą  p rzy jem nośc ią .

Dr. S tefan  R anach, prof. U. J. K.: 
R achunek różniczkow y i  całkow y.
Tom  II. (Wyd. „K s iążn ica  — A tlas"  
L w ó w - - W a r s z a w a  1933). Toni II. r a ­

c h u n k u  różniczkow ego i ca łkow ego  
z a w ie r a  zwięzły i s y s te m a ty c z n y  w y ­
k ła d  r a c h u n k u  całkow ego, a  (więc n a j  
w ażn ie jsze  w iad o m o śc i  z teo r j i  całk i 
ok reś lone j  i n ieokreś lone j ,  j e d n e j  i 
w ie lu  zm iennych ,  z zas to so w an iam i.  
W y k ła d  ob jaśn iony  je s t  l icznem i przy  
k ła d a m i ,  p rz e ro b io n e m i , w  całości. 
N ad to  zn a jdz ie  czy te ln ik  w ię k sz ą  l icz­
bę z a d a ń  z odp o w ied z iam i.

Z k s iążk i  tej k o rzy s tać  m ogą za ­
rów no  m a te m a ty c y  i fizycy, jak  ró w -  
nięż. i ci w szyscy , k tó rzy  p o s łu g u ją  się 
w yższą  m a te m a ty k ą ,  a  zatem  te c h n i­
cy, "chemicy, p rz y ro d n ic y  i f. p. W y ­
k ład  o d zn acza  się p ro s to tą  i j a s n o ś ­
cią. D la  z ro zu m ien ia  w y s ta r c z a  zn a ­
jom ość r a c h u n k u  różniczkow ego w  za 
k re s ie  to m u  I-go. >

siał dać za wygrana. .Tako gimnazjali­
sta miał już zamiłowanie do m edycyny 
i gdy ciotce zdechł kot. urządził sekci?. 
Ody pewnego razu wlazła chłopcu do 
ucha szczypawka, postanowił ją w ypło­
szyć przy pomocy zapałki i rzecz skoń­
czyła się dość boleśnie.

W  późniejszych latach notuje Salter 
ciekawsze wypadki ze swej praktyki. 
Jeszcze jako student m edycyny  oglą­
dał „żyw y szkielet" człowieka* 32-let- 
niego, ważącego 49 funtów (ok. 271/skg). 
Obie jego ręce zdołał objąć wielkim i 
wskazującym  palcem. Głowa, ręce, nogi 
robiły w rażenie  trupich. „Szkielet." bvl 
umysłowo normalny, naw et inteligent­
ny, miał w  porządku w szystkie  zm ysły  
oprócz słuchu, bardzo słabego. -

Dr. Salter uczestniczył w  obu jubile­
uszach królowej Wiktorji (w latach 1887 
i 1897). Z na tu ry  rzeczy  by ł świadkiem 
rozwoju cywilizacji materialnej, cechu­
jącej ostatnich stc lat, W  r. 1863 po raz 
p ierw szy jechał londyńską koleją pod­
ziemną — było to w  pierwszym tygod­
niu jej istnienia. Pod r. 1898 notuje, że 
widział w  Pałace Theatre  ..kinemato­
graf czyli ruchome obrazy". W  r. 19)12 
po raz p ierw szy iachał . samochodem. 
W  r. 1913 po raz pierwszy widział ae ro ­
plan. "

Jako sędzia pokoju byw ał dr. Salter 
surowy, szczególnie gdy szło o k łusow ­
nictwo. Nie darmo sam namiętnie polo­
wał. Mimo to cieszył się popularnością 
i pewien farmer, którego kilkakrotnie 
ukarał b y ł  aresztem, w ydzie rżaw iw szy  
później polowanie na kaw ałku gruntu, 
p rzyszedł do niego z  prośbą, aby dał na 
tym terenie pierwszy strzał do zwierzy* 
ny. „W  gruncie rzeczy  lubił mnie za ­
wsze w  głębi duszy — i ja jego", pisze 
dr. Salter.

Jeszcze licząc lat 82, notuje on poą 
datą 10 lutego: “„Zdatny jestem do 
wszystkiego. Żaden dzień nie jest dia 
mnie za długi, p racy  nigdy za d u ż o "

Marzeniem każdego Anglika jest żyć 
jak najdłużej i jak najdłużej zachować 
spraw ność fizyczną. „Dziennik" dra  
Saltera gotów stać się książką bardzo 
popularną. A. E.

D a j  g r a s z
n a L. 0 ,  P. P.
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|  ak' doniosły telegramy, z inicjatywy 
rządu angielskiego zebra ła  się obecnie 
m iędzynarodow a konferencja, poświęco­
na sprawie ochrony afrykańskiej fauny 
i flory. W  konferencji tej biorą udział 
delegaci w szystkich  pańs tw  kolonial­
nych. — a tem atem  jej obrad  jest w y ­
pracow any  przez rząd  angielski projekt 
tw orzenia  wielkich parków  narodowych 
i rezerw atów , oraz  w prow adzenie  pe­
w nych koniecznych res trykcy j  i obo­
strzeń dla myśliwych.

•* *

Najpierw kilka cyfr s ta tys tycznych:
W  ciągu roku 1930 i 1.931 upolowano 

niemniej jak 42800 wielorybów. W  roku 
1926 myśliwi norw escy  ubili 525 tysięcy 
fok u w y b rz e ż y  Grenlandii. Na w yspach  
M askarenach ż y ły  w  XVI wieku o lbrzy­
mie żółwie w  nieprzeliczonej ilości. Oko­
ło 1830 zniknęły zupełnie, w ybite  do 
ostatniego.

Czarne niedźwiedzie kanadyjskie na­
leżą dziś do rzadkości, podobnie jak ry ­
sie i żbiki. W spaniałe  żubry  białowie­
skie,wyginęły zupełnie podczas w ojny 
światowej, a  jedyne egzemplarze, które 
się dochowały, t rzeba było sprowadzać 
ze  zwierzyńców.

Po tw orne  ssaki, zw ane „krow y mor- 
skie“, zostały  w ytęp ione w  ośm nastym  
wieku doszczętnie. Ten  sam los czeka 
cały szereg  innych egzotycznych zwie- 
rząt, jak lemury, hipopotamy, nijfcoroż- 
ce, szym pansy  i goryle, —  o ile dotych­
czasow e stosunki nie ulegną zmianie.

Praw dziw ym  rajem dla m yśliwych  
była i jest dotąd Afryka ze swem  nie- 
przebranem bogactwem  fauny. A polo­
wanie na słonie i nosorożce stanowiło  
szczyt marzeń każdego m yśliwego. Nie 
m ówiąc już o samej emocji i ambicji m y­
śliwskiej, trzeba pamiętać, że kość sło­
niowa jest artykułem drogim i zaw sze  
poszukiwanym, a rogi nosorożca białe­
go osiągają na wschodzie, zw łaszcza w  
Chinach, nieprawdopodobnie w ysokie  
ceny. Z rogów  tych bowiem sporządza 
się rozmaite naczynia. W edle zaś prze­
konania Chińczyków w szelkie napoje 
wlane do takich naczyń nabierają nie­
zw ykłej, magicznej siły  jakiegoś podnie­
cającego napoju miłosnego. Skoro zaś 
w eźm iem y pod uwagę, że samica słonia 
m oże mieć młode tylko raz na pięć lat, 
i że dopiero w  trzydziestym  roku życia  
dojrzewa 2upełnie, — łatw o zrozumieć, 
iż  roczny przybytek' nie zdoła pokryć 
ani w  części tych strat, powtarzających  
corocznie czy to od kul białych m yśli­
w ych, czy  od łuków, strzał i oszczepów  
czarnych m ieszkańców Afryki, j 

•
•  *

Toteż obecnie, gdy cała niemal Afry­
ka podzielona została m iędzy państwa 
kolonjalne: Anglję, Francję, Belgję, Por­
tugalię i W łochy, —  państwa te przystą­
piły do energicznej ochrony poważnie 
zagrożonej fauny czarnego lądu. Stosu­
je się przytem —  zależnie od miejsco­
w ych warunków — cztefy  różne m eto­
dy: 1) ustanowienie czasu ochrony, 2) 
generalny zakaz polowania na pewne 
gatunki zwierząt, 3) udzielanie czaso­
w ych pozwoleń na polowania, za w yso­
ką opłatą i w reszcie 4) tworzenie rezer­
w atów  lub parków, do których wstęp  
z  bronią jest bezwzględnie wzbroniony.

Najwięcej takich rezerw atów  utwo­
r z y l i  w  Afryce Anglicy: w  Rodezji, w

Nyassa, Kenya, Uganda, Matabcle i 
wreszcie w  Transwala.

* * *

Największym i najbogatszym z nich 
jest założony w roku 1926 , .Kruger Na­
tional P a rk “, ciągnący się na przestrze­
ni 340 kilometrów, przy  przeciętnie 60 
kim. szerokości, ograniczony od półno­
cy  rzeką Limpopo. a od południa rzeką 
Krokodyla.

Olbrzymia ta połać kraju obejmuje 
ponad 20 tysięcy kilometrów kw ad ra to ­
wych przecięta jest licznemi dobremi 
drogami. W  odległości 25 kim. jeden od 
drugiego stoją w ygodne „bungalows", 
zamieszkane przez s trażników białych, 
mających pod sw ą komenda ca ły  kor­
pus czarnych krajowców. Cala  ta mała 
armja jest uzbrojona, — zarówno dla 
w łasnego bezpieczeństwa jak i d!a s tró­
żowania.

Dookoła zaś terenu parku ciągnie się 
pas ziemi, szeroki na 30 metrów, ogoło­
cony zupełnie z wszelkiej roślinności. 
P asa  (ego nie śmie przekroczyć z b ro ­
nią w  ręku żaden myśliwy, a to pod za­
grożeniem „ k a r d  la b o u r “ , —- naw et gdy ­
by zapuścił się w  pogoni za iakiemś zra-  
nionem zwierzęciem. Natomiast każdy 
tu rys ta  dostaje z łatwością pozwolenie 
na „zwiedzenie" parku. — co oczywi­
ście da się uskutecznić tylko w  samo­
chodzie, — 'biorąc pod .uw agę olbrzymią 
przestrzeń. -i vr

A jest tam na co patrzeć! W  rezer­
wacie tym żyje — wedle pobieżnych o- 
bliczeń: sto słoni, dziesięć nosorożców, 
dwieście hipopotamów, sześćset lwów 
i ośmset bawołów. Nie mówiąc już <■ 
„drobniejszej" zwierzynie jak lamparty, 
serwale, hjeny. wilki, lisy, zebry, a n ty ­
lopy, strusie, szakale i dzikie psy.

■ 1 rudna k w estia  „aprowizacji" nie 
wchodzi tam zupełnie w  rachubę. Zwie­
rzęta żyją tern wedle odwiecznych p raw  
natury, która sam a potrafi najlepiej re ­
gulować ich „przychód i rozchód". Żyją 
na swobodzie, pożerając się wzajemnie, 
a  jednak czują się tam  bezpieczniejsze, 
bo nie czyha na nie człowiek ze strzelbą.

I jeżeii czasem tu i ówdzie dają się 
słyszeć strzały, — to padają one z rąk 
strażników, a skierowane są  przeciw  
bandom krw iożerczych dzikich psów, 
które zbiegają się z dalekich stron, by  
dostać się w  obręb parku, tej „ziemi 
obiecanej" dzikich zwierząt.

Czasami też okazuje się koniecznem 
i zastrzelenie jakiegoś starego lwa, k tóry  

nie potrafi już upolować sobie zdoby­
czy. Nic ma już tej zwinności, s iły  i 
szybkości, by  mógł dopędzić jakąś an­
tylopę... więc mógłby się s tać  niebez­
piecznym dla. człowieka. A lw y w  P a r ­
ku K rugera  nie powinny zagrażać  lu­
dziom. Pow inny  być zaw sze najedzone 
i syte... (kr.)

— o—  ... .
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Abendblatt ogłosiły kilka ustępów  z ż y ­
ciorysu króla Edw arda VII.. k tóry  ma 
niezadługo ogłosić Andre Maurois. Bę­
dzie to jedna z tych powieściowych 
biografij, czy biograficznych powieści, 
któremi w staw ił się autor. Nie znajdzie 
tu naturalnie głębi psychologicznej, ani 
rcwelacyj historycznych, natomiast, o 
ile można sądzić z w yjątków , Maurois 
znów  napisał książkę zajmującą, napisa­
ną lekkim stylem i przynoszącą  efek­
tow ny  m ateriał anegdotyczny, a więc 
s traw ną dla dzisiejszego czytelnika, nie- 
bardzo skłonnego do w ysiłków  -myśli.

-M aurois  zaczyna od ' okresu, kiedy 
Edward jako książę Walii nic miał ż ad ­
nego w pływ u na sp raw y mtbliczne i 
przystępu do tajemnic państwowych. 
P e łn y  temperamentu, pocieszał się we- 
sołem tow arzystw em , miłostkami i ka r­
tami. Książek niecierpiał. Otaczał się 
ludźmi dowcipnymi, przyczepi umiejęt­
ność g ry  w  bridża w p ływ ała  także na 
jego opinję. W  tym  okresie by ł zupeł­
nym kosmopolitą i najchętniej p rzeby­
w ał w  Paryżu . W ielką w agę  p rzyw ią­
zy w a ł  do stroju I w krótce stał się 
wyrocznią  m ody dla całej Europy. B ę­
dąc coraz bardziej otyły, może zresztą 
p rzez zapomnienie, nie zapinał często o- 
statniego guzika zdotu u kamizelki — i 
zw yczaj ten rozpowszechnił się w7 świę­
cie jako szczyt szyku.

Książę dopuszczał się często kroków, 
które w y w o ły w a ły  oburzenie królowej 
Wiktorji i wiktoriańskiego społeczeńst­
wa. Tak np. ośmielił się w ystąpić  razem 
z Sarą  B ernhard t  w  „Fedorze" Sardou.

Dopiero w  r. 1900 zgodziła się królo­
wa, ab y  Edwuard czy ta ł odpisy depesz, 
nadchodzących do Foreign Office, ale 
jeszcze, i w tedy  kazała  niektóre rzeczy 
zmieniać lub opuszczać, nie chcąc po­
w ierzać mu zbyt w ażnych tajemnic. — 
Książę jednak zorientował się szybko w  
sprawach polityki zagranicznej i okaza­
ło się. że po m atce odziedziczy? grunto- 
wność. dokładność i punktualność. Z 
długiego okresu swej ..młodości" (uro­
dził się by ł w  r. 1841) pozostał mu oso­
bisty urok, humor i gładkość to w arzy ­
ska. Powiedział raz ks Bulowowi, a 
więc ministrowi spraw' w ew nętrznych  
państwa, którego politykę zwalczał i 
przeciw7 któremu organizował koalicję: 
„Dwie rozsądne osoby moga pogodzić 
się na każdym punkcie, gdy zasiądą w 
w ygodnych fotelach i zapalą dobre cy ­
gara".

Atmosfera s taw ała  się coraz gęstsza 
i gromadziła .się elektryczność, która 
miała zahuczeć gromami największej 
w ojny jaką świat oglądał. Podczas t r a ­
dycyjnego pobytu w  Maricnbadzie w  r. 
1908 spotkał się król Edw ard  z Clemen­
ceau i odbył z nim konferencję na tem at 
przyszłości. „Wiemy, że Niemcy w ta rg ­
ną do Francji przez Belgję '. Co zrobi

Anglja, aby nam domomóc?" —  mówił 
Francuz. — „Najazd Niemców na Belgję 
w yw oła  wielkie podniecenie w  Anglji", 
odparł nieco wymijająco król. — „Fran­
cji nic z podniecenia, t rzeba  jej pomo­
cy", b rzm iała  odpowiedź przewidujące­
go, a poryw czego Clemenceau.

Mimo antyniemieckiego os trza  swej 
polityki zagranicznej król Edwrnrd nie 
zaniedbywał s tosunków  z dworem  nie­
mieckim. Jeszcze w  lu tym  1909 r. w y ­
bra ł  się mimo złego stanu zdrow ia do 
Berlina. P rzyw itano  go tu groźną w ia ­
domością, że cesarz odrzucił propozy­
cję kompromisu w  sprawie zbrojeń m or­
skich, którego zwolennikiem by ł  Bulów. 
Zrozumiał Edward, że starcie jest nie­
uniknione. Ale został w  stolicy Niemiec, 
sk ładał w izy ty  i u rządzał przyjęcia. Mię 
dzy innemi w y b ra ł  się do ratusza. W il­
helm odmówił tow arzystw a , ponieważ 
rada  gminna i prezydjum m iasta  miało 
większość socjalistjrczną. W  dw a dni 
później Edw ard w ydał  obiad w7 am ba­
sadzie angielskiej. Z wielką swobodą i 
ożywieniem rozm awiał z księżną Bil­
lów-, W łoszka z pochodzenia, mówił jej 
komplementa i grzeczności, ale nie 
mógł pow strzym ać  się od nw agi:  „Cięż­
kie m a zadanie m ąż pani daw ać sobie 
radę z moim siostrzeńcem, k tó ry  cza­
sem jest bardzo  nierozsądny".

W . T.

OLyezaje wieśniaków węgierskich
Dr. Karoly Viski w y d a ł  rów nocze­

śnie w7 Budapeszcie i w  P aryżu  dzieło 
„Obyczaje wieśniaków7 węgierskich", 
ozdobione świetnie wykonanemi foto­
grafiami, przeważnie pochodzą cc m i z 
W ęgierskiego Muzeum Etnograficznego, 
którego autor jest kustoszem. Książka 
stanowi kopalnię ciekawego folkloru. 
Dowiadujemy się z niej o dziwacznych 
zabobonach, o targach na dziewczęta  
(w7 celach małżeńskich), o świętach w i­
nobrania. o zabaw ach karnaw ałow ych  
itd. Chłop węgierski jest kon se rw a ty w ­
ny  i w7 wiciu okolicach żyje zupełnie 
tak, jak przed paruset laty. a jeżeli na­
w et i n iechętny  przyjmuje nowe w y n a ­
lazki, to s ta ra  się zachować daw ny strój 
i dawne form y życia

V *
O parę godzin drogi pociągiem od 

Budapesztu leży Mezókovesd, centrum 
obwmdu. zamieszkanego przez t. z. Ma- 
tyos. Jest to ludność zamożna, żyjąca 
nietylko z upraw y ziemi, zresztą  bardzo

urodzajnej, ale i z przemysłu a r ty s tycz ­
nego, gdyż wywabia piękne przedmioty, 
rzeźbione w7 drzewne i haftowane m a­
terie. M atyos budują swe chaty  w7cdle 
miejscowego stylu. Mężczyźni chodzą 
w  suto szamerowanych ubraniach, na 
głowach kobiet piętrzą się ozdobne 
czepce, pełne świecidełek.

M atyos nie żenią się nigdy poza wda 
snym obszarem  etnograficznym, naj­
częściej poprostn we własnej wsi 
i w szy scy  są z sobą spokrewnieni. 
M ałżeństw a z miłości są , r z e c z ą  w y ją t­
kową. najczęściej układają je rodzice, 
a dzieci muszą s tosować się do ich woli. 
Panują jednak rom antyczne zwyczaje, 
maskujące ten stan rzeczy. Gdzie jest 
dziewczyna na wydaniu, tam młodzież 
męska ma wrstęp dozwolony co wieczo­
ra. byle z zachowaniem pcwmych form 
towarzyskich. Chłopak puka w  okno i 
w ym aw ia sakramentalne słowa „Życzę 
w am  dobrego wieczoru". Matka dziew-- 
ezyny odpowiada „Nawzajem". .Wtedy

m łody człowiek’ prosi o ogień. Dziew­
czyna wychodzi do niego na podwórze
i świeci zapałkę, od której chłopak za ­
pala fajkę lub papierosa, mówiąc: „Jak 
się masz, piękna dziew czyno? Mam na­
dzieję, że jeszcze nie jesteś zaręczona". 
Na to pytanie zw ykle  niema odpowie­
dzi. bo gdyby dziew czyna miała narze­
czonego, m atka  by łaby  zaraz  po zapuka­
niu w7 okno powiedziała: „Zapałka już 
zapalona". Tym. sposobem m łody czło­
w iek  obchodzi nieraz jednego wieczoru 
do dziesięciu domów7, przyglądając się 
dziewczętom. Nigdy przy tem  nie podaje 
siwego nazwiska, byłoby również grubą 
nieznajomością form towarzyskich, 
gdyby zapyta! się o imię 'dziewczyny. 
Całe te oględziny mają jedynie pomoc­
niczy charakter, o zw iązkach m ałżeń­
skich decydują względy materialne.

— O—  i
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> B  C łecLniczne radioamatora
Jak wybrać odbiornik 

radjowy ?
Mimo widocznej już standaryzacji ty- 

pif w odbiorników radjowycb., polega tąoej 
na wytwarzaniu serjami większych ilości 
odbiorników, w sprzedaży znajduje się 
.ieszcz® tak wielka ilość najrozmaiiszyoh 
układów j rodzajów. że nieiyłko laik—ra ­
diosłuchacz, ale nawet wytrawne radioa­
mator niełatwo sic m-żo z decydować na 
wybór. Korzystanie z pomocy bezstronne­
go' fachowca dostępne .pY dla ińowiclu. 
więksacść nabywców radjospr/ętu zdana 
jest jodynie na zapewniania sprzeda 
ców niezawsze rozporządzajncwi-i' 
teoznem przygotowaniem fachowi 111 • ni? 
zawsze obdarzonych zaufaniem

Szczególnie dzK. w czas;,' kryzysu fi­
nansowego, k w estja  ceny odbiornika o d ­
grywa. przy  kupni-? rolę decydu jącą i to 
n ie ty lko  w Polsce, lecz i zagranicą. D la­
tego też przy wyborze od hi n au k a  nahż.y 
przedew szystkiem  sprecyzow ać w ym aga­
nia, jak ie  naszem u odbiornikow i staw iam y 
Tu należy  pam iętać, ż.e odbiornik k rysz­
tałkow y służy w yłącznie do odbioru stacji 
lokalnej lub te j stacji, w której zasięgu 
detektorow ym  odbiornik p - t  .za in sta lo ­
w any. -leżeli chodzi nam  w yłącznie o od 
b ić r jodn-oj stacji no słuchaw ki, to n a j­
lepszym  i najtańszym , bo niewym aęaja- 
cym żadnych kosztów eksploatacyjnych, 
bądz-ie odbiornik kryształkow y. .1 ośli p m  
gniem y audycje jednej s tacji -odbiecł4 na 
głośnik, to odbiór najlepszy jakościowo 
da nam  odbiornik kryształkow y ze wr-.ma 
cni a ozem i 'głośnikiem .

Jeśliby  k toś m ia ł zam iar zaopatrzyć 
się w tego typu  odbiornik  rtowinien zwró 
cić się o in fo rm acje  do najbliższego u rzę ­
du pocztowego, gdzie, można nabyć dote- 
fon z ampliforfórn. względnie z hiarnplifo- 
nem  n a  dogodne raty .

T u  p o d a j u n y  w s k a z ó w k i . .  j a k  z o s t a ć  
rad iosłuchaczem  jeszicze m n i e j s z y m ,  po- 
nrosiu  groszowym  kosztem .

Najprostszy odbiornik 
kryształkowy

Każdy chciałby zostać radiosłuchaczem , 
ale dla większości dnnszych czytelników  
k w estja  rad jo tżchn ik i je s t m g listą  ta jem ­
nica., n iezw ykle skom plikow aną i najeżo­
n ą  trudnem i w zoram i i w yliczeniam i. Mi­
m o te j pozornej tajem niczości, dobry od­
biór audycy j radjow ych w p rak tyce jest 
zdum iew ająco łatw y. N ajprostszym  i n a j­
tańszym  odbiornikiem  je st odbiornik 
kryształkow y, w k tórym  Tale -eteru se lw y  
tarte p rzez an ten ę  zostają  zm ienione na 
dźwięki przy  pom ocy k rysz ta łka  błyszczku 
ołowiu. Zbudow anie takiego odbiornika 
jest rów nież bardzo ła tw e; w ystarczy 
naw inąć na szk lankę od herb a ty  75 do 
100 zwojów izolowanego d ru tu  m iedzia­
nego o grubości 0.5 mm i jeden Ko­
niec d ru tu  połączyć z uziem ieniem , oraz 
z jedną  końcówka, słuchaw ki, d ru g i zaś 
koniec z antena, i z jedna  końcówka, przy  
rządu  zw anego detek torem , a sk ładającego  
się z kryształka, o raz oparfe j o k ry sz ta ł:k  
m etalow ej igiełki. D rugi koniec detokto- 

; r a  łączym y z  w o lną końcówka, pary  słu- 
(chaw ek i odb io rn ik  gotowy. T rzeba te raz  
i ty lko ilość zwojów d ru tu  rtaktadnto do. 
i bra.ć do długości fali odbieranej stacji,
! aby odb ió r b y ł najg łośn ie jszy . W  tym  
i celu odw ijam y k ilk a  zw-ojów d ru tu , odłą- 
i czy w s z y  koniec przyłączam y go do i r a r ? -  
fmćenia, obcinam y odw inięty drut. i załą- 
l czarny znow u n as łu ch u jąc  uw ażnie czy

b y ć  z u w i e s z j i t a ,  c  m a  i m n i e j  n a  w y - a i p - ś c i  
10 m tr. nad pow ierzchni zrani i.

p o  o b r a n i u  m i e j s c a  u l a  z a ł o ż e n i u  a n ­
t e n y ,  u s t a l a m y  d ł u g o ś c i  d o p r o w a d ź ?  n i a  
i c z ę ś c i  p o z i o m e j  a n t e n y  i m n  l - j o w u i - u n y  
na. k o ń c a c h  c z ę ś c i  p o z i o m e j  i z - o b r o r y  a n ­
t e n  J W . \

X  a  l e ż y  p a m i ę t a ć ,  ż e  p i " ; . '  l i d ' m a n i u  
w s z e l k i c h  p r z e w o . - i o i k r i  • p r z e  m - d - i d  m m  
r a d j - o s l a c j i  n i e  w o i r m  u ż y w a ć  k w a - u  ->*.■ 1- 
u e g n .  l ec / ,  t y l k o  k a l a f o n i ę  l u b  s p e c j . P  'i 
p a  s i ę .

\ n t c r i ę  n a l e ż y  - z a w i e s i ć  z a p  i r u o e ą  s z . nu  
r ó w .  l u b  I r o t ó w  u r z y u  i ą z a n y c h  d o  i z o l m  
n  r ć . w  a  n i e n o w y c h

P r z y  z a w i e s z a n i u  a n t e n y  n a l e ż y  z w r ó  
-.-ić b a c z n i ,  u w a g ę .  b v  a n i  m a ,  b o y  w z g l ę d ­
nie n i  - d  d y k n l a  - * m ł y c h  m - z e d m i o t ó w .  
j a k  d a c h u ,  d r z e w ,  ł o m i n ó w  i i p . .  p n z a t e m  
a n t e n a  n i e  p o w i n n a  być z b y t n i a  n a p r ę ­
ż o n a  a r b  l e ż  l u ź i i  i z w i s a ć ,  n i e  p o w i n n a

p r z e c h o d z i ć  p o n a d  d i  a a  l u b  p r z e  w . o - l i n ­
k a m i  e l . - k t i w c z n e m i  . t ak ś w i e t l n ? ,  t e l e f o ­
n i c z n e .  I e l e g r a f i c - z n o  i t p .

P r ó c z  t c i m  ie,~t p o ż ą d . a n e m .  1>\ a n t e n a  
b y ł a  z a w i e s z o n a  m " > H w i o  daleko od d a ­
c h ó w  i ś c i a n

N a s t ę p n i e  um ocowujem y w c h i r / h i k  
a n t e n o w y .  nj>. n a  r a m i i  o k i e n n e j  w e ­
w n ą t r z  m i e s z k a n i a ,  t a k .  a l t y  d o s t ę p  -;1 j  
n i e g o  b v !  I-i rwy. N a l e ż y  p r z o d e m  z g i ń ­
c i e  u w a g ę ,  b y  o d e r u n n i k  Ci o s t r z a  m :ę-  
d z y  d ź w i g n i ą  w y ł ą c z n i k u  i j ę l o y n i  k m - ,  
t u k  t e r n )  b y ł  z w r ó c o n y  k u  f j o ł m » ;  l e ż e l i  
w y ł ą c z n i k  a n i o n  i w y  u r n o . -  n v a l i « - n v  w e ­
w n ą t r z  m i e s z k a n i a ,  n a l e ż y  z t o h i " .  e t  wiór  
w r a m i o  o k i e n n e j ,  r z v  t-p.  w ś-- . p m  ’P ■ 
« u i i  \(. n a  d o p r o w a d z e n i e ’ m ik  j g i mo- v- o  
i- f i r z i c i . u - r u n ć  j ą  n r / e t  t c r i  ' C w t . t  i 1- - :Pv 
d o p r o w a d z ę i i i c  ,n i g d z i e  n i c  d / i " ' '  
n y ,  r a m c  o k n o  itp.
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/ Znaezem e i
u z i e

sposóL insłaLiicji
m i e n i a

P rzy  odbiorze am .U w l radjow ych od- 
s ry w ą  dobre uziem ieni? ł*arir,> w ażną  ro­
lę. ^fanow i ono nierozłączną część- anteny- 
jako obwodu drgającego. -Stwierdzono, ż j 
lepszy je s t odbiór p m f  m iernej in s ta la ­
cji an tenow ej a  w zw ow em  uziemi-.uiiu a- 
niżeli przy wzorowej an len ie . o. złem  n- 
ziotnieuiu. Dlafe-gó też przy budow ie a n ­
teny trzeba, zw rócić baczną uwagę n a  iii 
stalnc.ię uziemieni;*.

Uziem ienie rna do spe łn ien ia  dwa z a ­
dania; 1) um ożliw ienie i pow iększenie 
mocy odbioru audycy j; 2, ochronę a n te ­
ny przed uderzeniom  p ioruna. Tak w je d ­
nym jak  i w drugim  w ypadku spełnia 
ono swe zadanie w ten sposób, że um ożli­
wia. upływ- indukow anych prądów  szybko 
zm iennych, oraz nagrom adzonych ła d u n ­
ków- elektrycznych, z- an teny  do ziem i. A- 
by więc u z iem ien i; spełniało to bez z a ­
rzu tu , ni o może -ono staw iać oporu upły­
wowi tych prądów1, czy ' też ładunków-; 
Zm niejszenie oporności uziem ien ia o sią ­
gam y przez zastosow anie pi7,’ćw'odnika":' o 
m ożliw ie dużym  przekro ju  (podwójna, a  
p rzynajm nie j pojedyncza, lecz m ożliw ie 
gruba, linka antenowa.) przez przeprow a­
dzenie przewodnika uziem iającego m ożli­
wie jaknajk ró tszem i d rogam i do ziemi, 
prz-rz dobre przew odnictw o złam i (zaeinia 
w ilgotna), oraz przez objęcie uziem ieniem  
dużej przestrzeni. Dwa p ierw sze w arunki 
są  łatw e, osiągalne i prosty.

Dla m ieszkańca m iast m ożliwa jest 
przyłączenia przew odnika uziem iającego 
■do ru ry  wodociągowej, lub  do ka lo ry fe­
rów. jeżeli m a ją  one połączenia r, siecią  
wodociągową i są  napełn ione -wodą. D ołą­
czanie uziem ienia do ru r  gazowych m im o 
że są  one przeprow adzone pod ziem ią, o* 
raz do kaloryferów  bez wody. nie jest, 
w skazano, gdyż ru ry  p o siad a ją  w z ł ą c z ­

niach uszczelniacze a z h e . - t . o w w  lub klin- 
gerytow e. które są  doskonałą  izolanią *- 
lektryczną i wskutc-s czeiro odbiornik nie 
m a bezpośredni?j ł v c z n ? > c i  z  ziemią. 
N a j l e p s z y m  więc; okazuje się «jn>soi> pierw
ś. -y.

Chcąc użyć sieci wodociągowej do u- 
zicm ienia, należy ru rę  wodociągową w 
m iejscu możliwie bliskiem  naszego od­
biornika dobrze oczyścić pilniki.-m . a 
następn ie  przy lubować przew odnik uzie­
m iający. okręciw szy go przedtem  kilka-,- 
k ro tn ie  dookoła ru ry . łlównioż dobrze 
jost. zam iast -okręcania i lu tow ania przę 
w odnika nałożyć na to miejsce przecięty 
m osiężny pierścień o sz-ji-ekości około 10 
crn. i śc iągnąć -go dw om a śrubam i, do kfó. 
rych przykręca się rów nocześnie przewo­
dnik ir/iem iający. p ie rśc ień  tak i ' m usi 
szczelnie przylegać do oczyszczonego m iej 
sca. i s iln ie  je obejm ować, aby zapew nia! 
dobre „koniakfow anio:.‘.

Radjasln-cłtacze na*, wsi rnają  znacznie 
więcej sposobów nrządzsn ią  dobrego u-

zr-m ienia Jeżeli w pobliżu odbiornika w 
odległości, n i ;  p rzekracza jące j 15 metrów 
znajdu je  się studn ia, lub  jakikolw iek in ­
ny zbiornik wody w -ziemi, wówczas p.-> 
dokladnem  przy lo tow em u końca p*-zcw irl 
n ika uziem iającego do dużego kaw ałka 
blachy ocynkow anej, s ia tk i m osiężnej bib 
m iedzianej o pow ierzchni 1 m etra  kw adr, 
rzucam y blachę na -dno wody i uziemi mi 
jest srotowe. Jeż-di w pobliżu niem a w v. 
żej w ym ienionych zbiorników  wody. n a ­
leży w m iejscu  m ożliw ie wiiertfnem, hę- 
dącem w sta łym  cieniu, w pobliżu domów 
w ykopać w ziemi około m-etra ---tębokośęi 
dół a pow ierzchni 1 m tr. kw adr., do k tó ­
rego nasypu jem y 10-eenf.ymetrową w ars ­
twę koksu i po w lan iu  k ilku  w iad er wady 
dobrze ogolonej, zasyjnijcm y dół ziem ią 
w yprow adza jnc z n i ; - ^  przewodnik da 
odbiornika, W  razie gdyby g ru n t był b a r ­
dzo .suchy fniaszczysty), poleca się zako­
pać wzdłuż, j id r n j  lin ii m ożliw ie m .l a n ­
te n ą  kilka. ;2— fl takich uziem ień, prze­
wodniki zaś od nich złączyć razem  i da- 
'jrowa-.ldć row kiem , k tó ry  później zasypu­
jem y. d ;  m ieszkania . Izolow anie p rze­
w odnika uziem ia jącega j-ęst zbyteczne. 
P rzew odnik  uziem iający przykręcam y pa 
w prow adzeniu do m ieszkan ia przez o tw ór 
w ścianie lub fu try n ie  okna do dobiega 
k o n tak tu  przełącznika antenow ego, sknd 
prowadzi również przew odnik do o jb ior- 
nika.

O ii? uziem ienie będzie urządzone w 
sposób wyżej w skazany, fo rad io s łu ch a ­
cze posiadający rów nież prawidłowa, in ­
s ta lac ję  an tenow ą oraz dobro odbiorniki, 
m ogą być pewni, że odbiór będzie dobry 
i niezawodny, a niebezpieczeństw o uderza­
n ia p io runa praw ie w ykluczone, a w każ. 
dym razie nic pociągające za sobą ż a d ­
nych niebezpiecznych w ypadków  i s k u t­
ków.

Jedna ty lko  m ala. lucz bodaj n a jw aż­
n ie jsza uw aga: niewolno zapominać o u- 
ziem ieaiu anteny na przełączniku anteno­
wym po skończonej audycji oraz w  czasie 
nadeiąjącej burzy,

O ile ohjektcm  uziem ien ia  jest. czyn 
na s tudn ia , to  ni--; m ożna w  nie j zan u ­
rzać blachy m iedzianą, pod -biacbą, że­
lazną. Blacha m iedziana wydziela z  siebie 
tzw. siarczan miedzi.

f a k  o L e l n o J j J c  s i ^  je  k r y s z t a ł k i e m ?
K ryształek jest. najw ażn ie jszą  częścią 

odbiornika detektorow ego, bow iem  p rze ­
tw arza on dzięki sw ym  w łasnościom  chs- 
mkzino-eTekt-rycznym p rądy  szylikozmien- 
jie, pi-zychodzącc z an teny , na prądy d rg a ­
ją c ;  -z szybkością znaczni’.; m niejszą. Dzię­
ki tem u zw olnieniu drgań  słuchaw ka r a ­
diow a może nadążyć za im pulsam i elek­
trycznemu i m em brana jej może d rgać tak  
silnie, że d rgania (e słyszym y w postaci 
dźwięków.

K ryształek radjow y jest to t zw. b ły s z ­
cz ek o łow iu (siarczek ołowiu, o trzym any 
bądź d rogą n a tu ra ln ą  bądź w lucznio. Zwy-

Jak wyŁrac dokre słuchawki radw y
r

S łuchaw ka radjow a m a za zadan ie 
przetw orzenie drgań elektrycznych; b ie ­
gnących z odith r rd k r  do słuchaw ki i w ra ­
cających do odbiornika — n a  d rg an ia  
akustyczne. D ziałanie słuchaw ki polega 
n a  tera, że w ew nątrz  pudełeczka słuchaw ­
ki znajduj-; się elek trom agnes zasilany 
przez p rąd y ' p rzep ływ ające w  czasie a u ­
dycji przez, słuchaw kę. Fulsac.ją odpowia­
dająco ściśle drganiom  w ysyłanym  przez 
stację nadaw czą zo s ta ją  przez detek to r

radjowe;

i odbiór s tan ie  się dość silny , w tec j p rz j - \ t;j 0 potowy, prz^z co są  jakby  zwoi-
[chw ili po odw inięciu k ilk u n a s tu  zwój w. n -&nc j za s ila ją  e lek trom agnes słuchaw ki,
> odbiór s tan ie  dość silny, w tedy p rzy łą  
) czarny koniec d ru tu  do nzinm ienia na. sta­
łe i ko rzystam y z o-dbiornika, nie zapom ­
niaw szy jednak  o za re jestrow an iu  go 
w  najbliższym  urządzi-? pocztowym. O- 

; czy w is t i  je s t rzeczą, ż ;  do tak  zbudow a­
nego odbiorn ika potrzebna jest d ługa i 
wysoko zaw ieszona an te n a  zew nętrzna.

A n t e n a
Poniew aż od dobrego w ykonania anto 

m y i uziem iania zależ?' s iła  odbioru , p rze­
to  należy zwrócić sp ec ja ln ą  uw agę na 
dok ładne  w ykonan ie  an teny  i uziem ienia 
w edług niżej podanych wskazówek.

Zw ykle an te n a  sk łada «ią z 
dwóch części tzw. „części poziomej*’ i .1 ; 
prow adzenia". Siła odbioru zależy przs- 
dew szysfkiem  od w ysokości zawieszenia 
poziomej części an teny  i od jej długości. 
J e d n a k -ogólna d ługość anten?- nią pow in­
na p rzekraczać 50—60 m tr.

Dla um ożliw ienia dobrego o llu  -ru stu 
cji radjow ęi w odległościach prz. ikra cza­
jących  200 kim  o-d niej, an*.eaa winna

k tó ry  w skutek ciągłej zm iany  pala. ma- 
gnef-yczncgo, w yw ołanej im pulsam i -ol;k- 
trycznem i, p rzyc iąga-i odpycha-blaszkę że­
lazną, zw aną m em brana, k tó ra  d rgając  
w praw ia w ru ch  fal .w y  o taczające ją  p o ­
w ietrze. Te d rgan ia  pow ietrza słyszym y 
jako dźwięk. Na ry n k u  radjow ym  -zn a j­
du ją się bardzo w iele rodzajów  i system ów  
słuchaw ek, n ie  od rzeczy zatem będzie 
w spom nieć k ilk a  słów o w ym aganiach, j a ­
kie pow inny postaw ić słuchaw ce vadjo- 
woj.

Dobra słuchaw ka pow inna posiadać 
dość duży i silny m agnes przez co. oczy­
wiście nieco - w zrasta i jej waga w po ­
rów naniu  ze s łuchaw ką t. zw. lekką, k tó ­
re j m agnes jest m ały. W szystkie s łu ch aw ­
ki rek lam ow ane, jako „bardzo lekkie1* me 
pow inny wzbudzić w nas szczególnego za­
ufan ia . chyba, ż-; możemy sobie pozw oli: 
na częste oddaw anie słuchaw ek do m agne­
sow ania. S łuchaw ka taka bowiem dzięki 
m ałem u m agnesow i w k ró tk im  czasie ira- 
ri -swe w łasności przyciągania m em brany 

i o Ibiera coraz słabiej nic odtw arzając

praw ie zupełn ie tonów wysokich, przez co 
audycja  w tak ie j słuchaw ce czyni, w ra ­
żenie zniekształconej. Ceweczki e lek trom a 
gnosów  słuchaw ki p o siad a ją  zwykle opór 
omowy, w ynoszący . 1000 om ów  na cewkę, 
podw ójna więc pow inna posiadać łączny 
opór 4000 omów. Opór słuchaw ki powi­
n ien  rów nać się oporowi detek tora, w tedy 
audycja, będzie najlepsza. P on iew aż opór 
detek to ra dla prądów  pulsu jących  n ie  
przekracza, zw ykle 1000 omów, n ie  nałoży 
łączyć dwóch lub więcej p a r  słuchaw ek 
szeregowo, ponieważ w ten sposób ich o- 
p:<ry dodaje -się i au d y c ja  nieco .stadnie. 
P rzy  połączeniu row nolcgłem  słuchaw ek 
o jednakow ych oporach łączny ich opór 
będzie się rów nał su mir- -oporów p o jed y n ­
czych słuchaw ek podzielonej prztez id  
ilość.

kle w ygląda jak  m asa  koloru ciem no sta ­
lowego o k rysta licznej błyszczącej po- 
w tcrzchni. W  k ry sz ta łk u  radjow ym  w yko­
rzystu jem y jogo pow ierzchnię, do tykając  
do n ie j ostrzem  m otalow em , a w ięc ig łą  
zw in ię tą  dla. sprężystości sp iraln i';. Rzocz 
prosta, że czuła pow ierzchnia k rysz ta łka  
nie pow inna być narażona n a  w pływ y a t­
m osferyczne, n a  zakurzen ia  i za,tłuszcze­
nia. D latego też podczas użycia k ryszta łek  
w kładam y do p rzy rządu  zw anego d e tek to ­
rem , a  sk ładającego  się z rn i soczki po łą­
czonej w tyczką i ig ie łk i n a  rucliornsni r a ­
m ien iu  rów nież połączone™  z d ru g ą  w tycz 
ką p rzy rządu . D etektor pow inien  być tak  
zbudow any, aby k ryszta łek  był odsłonięty 
szk laną lub  celu lo idow ą pokrywą, przed 
zakurzeniem . P o k ry w a powinno, być p rze­
źroczysta, aby m ożna by In obserw ow ać 
m iejsca s ty k u  igły z kryszta łk iem . Nie 
należy k ry sz ta łk a  dotykać palcam i, ponie­
w aż zn a jd u jący  się zaw sze n a  skórze 
tłuszcz pokrywa, czułą pow ierzchnię, przez 
co k ryszta łek  traci swa w łasności, p o  dŁuż 
sram  użyciu k ryszta łek  znieczula się wsku 
tek zachodzących n a  jego pow ierzchni 
zm ian chem icznych. W ystarczy w tedy ob- 
m y : go eterem  lub czystym  sp iry tusem  
a 'b  * de likatn ie  oskrobać lub rozłupać, aby 
odsłonić nową pow ierzchnię m inerału , k tó ­
ra  posiada, w łasności nowego k w sz ta łk ; .

Daj grosz na 
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Odbiornik detektorow y przy w szystkich 
swoich zaletach, m a tę wadę, że korzyść 
z niogo m a  ograniczona ilość osób. Jedna 
lub dwie pary  słuchaw ek pozw alają  na 
odbiór tylko tym , którzy  owe słuchaw ki 
trzy m ają  przy uszach, ł"
Rzecz prosta: ilość encrgji elektrycznej, 
jaką. dostarcza odbiornik kryształkow y, 
rozkłada się rów nom iern i; na kilka par 
słuchaw ek, stąd  też każda para  o trzy m u ­
je. zaledw ie część całkow itej 'morg.ii k tó rą  
otrzypnałab?' jedna  para.

Jest jednak sposób pozw alający czę­
ściowo w ykorzystać najw iększą energję 
ja k a  przy k ilku  '-parach  ś łu rhaw ok  m a 
każdą parę przypada. Sposób ten polega 
na cdpow iodm em  połączeniu słuchaw ek 
z odbiornikiem . Zwykło łączym y słuchaw

ki tak zw anym  rów noległym  z. j. jedne 
z końcówek w szystk ich  p a r  łączym y ze 
sobą i z odbiornikiem , drugi'-: zaś ze sol? j 
i z odbiornikiem .

Inny sposób zw any ł ą ­
czeniem szeragowem , polega n a  (cm, że 
np. przy dwóch parach  słuchaw ek jedna 
końcówkę pierw szej pary  łączym y z od­
biornikiem . d ru g ą  zaś końców kę z p ie rw ­
szą końców ką drugioj pary  słuchaw ek 
Drogą, w olną końców kę drugiej p a ry  l i ­
czymy 7. odbiornikiem . W  ten  sposób prąd  
przepływ a najp ierw  przoz jedna, potem 
przez d ru g ą  p arę  słuchaw ek i odbiór tych 
o sta tn ich  w zrasta  znow u w stosunku 
w prost proporcjonalnym  do ilości uży tym  
p a r słuchaw ek. Tym  sposobem  u zy sk u je ­
my znacznie lepszy odbiór, '
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